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Polesie leży w Polsce 


Rozmawiałem w czasie ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia dość długo 
z Polakiem, który kilka lat spędził w 
Anglii. Opowiadał on oczywiście wie- 
le o różnych nieznanych w Polsce 0- 
tyczajach tego narodu, ale trzeba to 
przyznać, nie było v tych opowiada- 
niach nic z rewelacji. 

Polacy mają już to w krwi, że in- 
teresują się wszystkim lym, co robią 

œ narody, chętnie sobie przyswaja 

udze obyczaje. Nawet nasz prog- 
run nauczania w szkołach ogólno- 
kształcących, daleko szerzej uwzględ- 
nia naukę o innych krajach poza na- 
szą własną ojczyzną, niż programy 
nauczania tych innych krajów. 

Osobiście uważam, że to zainterce- 
sowanie i chęć poznania świata nie 
zacieśnione granicami własnego pań- 
stwa, jest naszą cechą dodatnią o ile, 
nie wyrodnieje aż do 
* form, takich jak w znanym przysło- 
wiu „cudze chwalicie itd.“ 

Ale właśnie dlatego szczególnie in- 
teresujący jest tutaj stopień wzajem- 
ności innych narodów w tym czysto 
pcznawczym obustronnym zaintereso 
waniu się, Okazuje się, że jeżeli cho- 
dzi o ten rodzaj wzajemności, to taka 
Arglia naprzykład bije rekord igno- 
uncji. Oczywiście mam tu na myśli 


asłuralnie, 


terorancje szerokich warstw inteli- 
genckich nie ludzi prowadzących 
politykę, pozostających w stosun- 


kach handlowych z Polską czy coś w 
tym rodzaju. 

Ci micli możność nabycia potrzeb- 
nych wiadomości drogą praktyki. 

Jak tymczasem wygląda teoria. 
Przybyły z Anglii Polak twierdzi, że 
w jednej z podręcznych encyklopedyj 
znalazł nawet parę stronic wiadomo- 
5ci pod ogólnym tytułem „Polland”. 
Wśród tych wiadomości znaczna 
cześć dotyczyła geografii i najogól- 
niej przedstawionej historii Polski. 
Warszawa była tam p zedstawiona 
wprawdzie jako miasto 100 tysięczne 
zaledwie, ale mniejsza o to. O sztuce, 
o literaturze, o innych rzeczach god- 
nych wiadomości i widzeria ani sło- 
wa. natomiast na zakończeniu wiado- 
ności historyczno - geograficznych 
enły traktat fachowo lekarski. 
O czym? O specyficznie polskiej, 
zdaniem Anglików, i nigdzie więcej 
nie spotykanej chorobie włosów — 
kełtunic. 

Ten wyraz, którym my operuje- 
my dziś w Polsce, już nie jako nazwą 
choroby a tylka, jako symbolem za- 
cefania, w Anglii jakiś uczony w uło- 
żonej przez siebie encyklopedii wy- 
różnił jako rzecz najbardziej godną 
wzmianki i prawdopodobnie studiów 
medvcznych 

Nie mie *% vśmy powodów do zdzi- 
wienia, gdyby raptem do Polski przy- 
jechała ekspedycja lekarzy angicls- 
kich, uposażona we wszystkie niez- 
będne przedmioty dla przebywania w 
egzotycznym kraju i zaczęła ludziom 
zaglądać pod kapelusze w nadziei, że 
natrafi w końcu na upragniony przed 
miot badań, na wyśmiany przez nas 


i wzgardzony dostatecznie kołtun. 

Kołtunu prawdopodobnie tak łat- 
wo by nie znaleziono, ale za to bar- 
dzc łatwo znaleźć odpowiednie okreś- 
lcnie dła stosunku opisanych wyżej 
Anglików do Polski i Polaków. Sło- 
sunku tego nie można nazwać inaczej 
jak kołtuńskim. 

Dopiero ten dosadny wyraz wy- 
mierza w tej sprawie jaką taką spra- 
wiedliwość lekceważącym sobie Pol- 
skę Anglikom. Ale co tu tyle mówić 
o Anglikach, skoro miałen pisać o Po 
lesiu tylko. Przecież Polesie jest tym 
krajem w Polsce, w którym można 
spotkać kurną chatę i właściciela tej 
kurnej chaty z kołtunem na głowie. 

Kajakowicze, którzy co roku prze 
mierzają w różnych kierunkach Pry- 
peć i jej dopływy oprócz poszukiwa- 
nia egzotyki, i pięknych widoków, czy 


nie polują też trochę na jakiegoś koł- 
tuna. 


Czy wogóle zainteresowanie Po- 
luków z innych „kułlturalniejszych* i 
„zamożniejszych“ dzielnie Polski — 
Polesiem i nie tylko Polesiem, ale i 
Ziemią Wileńską nie jest trochę po- 
debne do zainteresowania Anglików 
Polską? 


A jeżeli tak jest, jak należy naz- 
wać ten stosunek Polaków do ziemi, 
kióra ma wszystkie dane, aby stać się 
pciską Holandią? 

Anglicy wypadają w tym porów- 
naniu lepiej od Polaków. Anglia to 
bądź co bądź kraj odległy, zamorski. 

A Polesie? Polesie przecież leży w 
Polsce, trzehaż to sobie wreszcie uś- 
wiadomić. 


Piotr Lemicsz. 
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Min. Beck wygłosi exzose 10 stycznia 


WARSZAWA, (Pat). Dn. 10 stycz- 
nie 1938 r. odbędzie się o godz. 11.30 
w sali kołumnowej Sejmu posiedze- 
nie komisji spraw zagranicznych, na 
którym minister spraw zagranicznych 


Józef Beck wygłosi expose. Dyskusją 
nad expose odbędzie się dnia 12 sty- 
cznia tj. we środę o godz. 11 w tej sa- 
mej sali. 


Japończycy zajeli m. Tsinanfu 


TOKIO, (Pat). Oficjalnie komuni- 
kują, że wojska japońskie zajęły sto- 
licę prowincji Szantung m. Tsinanfu. 

TOKIO, (Pat). Agencja Domei do- 
nosi z Tientsinu, że wojska japońskie 
przekroczyły rzekę Żółtą w nocy 23 
na 24 bm. i w rezultacie dalszych 
działań zajęły w poniedziałek zrana 
stolicę prowincji Szantung, m. Tsl- 
nanfu, którego broniły wojska gen. 


Kan Fu Czu. Cofające się wojska chiń 
skie podpaliły miasto. Od wczoraj 
spłonęły gmachy rządu prowinejonalł 
nego, japońskiego konsulatu. japońs- 
kiego szpitala, a także inne budynki. 
Przy forsowaniu rzeki Żółtej wojska 
japońskie straciły 120 zabitych. Woj 
ska chińskie cofnęły się do m. Taian 
(40 km na południe od Tsinanfu) i 
ścigane są przez samoloty japońskie, 


Decydujący atak na Kanton 
przygotowują Japończycy 


SZANGHAJ, (Pat). Po wzięciu Nan 
nu i zwolnieniu tempa działań w 


f 


Hengkong z lotu pitaka 


Wojska atakujace Teruel zagrgżone Otoczenie 


SALAMANKA, (Pat). Agencja IMa- 
vasa donosi: wojska powstańcze, prze 
prowadzające operacje w bezpośred- 
mm pobliżu Teruelu, polepszyły zna- 
cznie swą sytuację. 

Wielki manewr otaczający, przed 
sięwzięty przeciwko oddziałom rządo 
wym, atakującym Teruel. ma prze- 
bieg pomyślny. Położenie wojsk rzą- 
dowych staje się z każdą godziną co- 
raz bardziej krytyczne. 


PARYŻ, (Pat). Mavas donosi z St. 
Jean de Luz: bitwa pod Teruel przy- 
biera z godziny na godzinę coraz wię 
ksze rozmiary i coraz większe siły 
biorą w niej udział. Stara dzielnica 
Teruel nadel energicznie się broni. 

Obrońcy posiadają radiostacię, 
która co trzy godziny informuje do- 
wództwo woisk gen. Franco o rozwa 
iu sytuacji. Ostatni komunikat głosi. 
że obrońcy sę wystarczająco zaopa- 
trzeni w żywność i amunicję. Wielki 
manewr woisk gen. Franco. majacy 


na celu oskrzydlenie wojsk rządo- 


Zycie jest sensacyjniejsze 
od najbaujniejsrej uyobrażźni. 


Przekona się o tym keżdy, 


kto przeczyta powieść — 


wspomnienia p.t. 


„Stawka o Żyjcie" 


Autorem jest wilnianin CZESŁAW MENKE. 
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wych, oblegających Teruel, precyzuje | wypad, przybiera charakter decydu- 


się eoraz bardziej w miarę nadchodze 
bia posiłków ludzkich i materiało- 
wych. Maacwr odbywa się na 25-ki- 
tometrowym froncie, lecz oddziały 
gen. Aranda znatdają się już od 3 dni 
w pobliżu miasta. 


Onegdaj I wczoraj najburdziej za- 
żurte watki odbywały się pomiędzy 
Cońcud a Teruel. Bitwa pod tym mia 
stem, k*óra początkowo wyglądała na 


jącej batalii. 

Mówiy, że jednocześnie z natar- 
ciem wojsk gen. Franco na froncie 
Teruel, rozpecznie się w najbliższym 
ezasie silne natarcie na innym fron- 
tie. Wojska ezerwone usiłują zdobyć 
Teruel nawet za cenę wielkich strat. 
Odbywa się istny wyścig pomiędzy 
oblegajacymi wojskami czerwonymi 
a wojskami gen. Franco. dażącymi z 
odsieczą. 


Pomoc już sią zbliża 


ST. JEAN DE LUZ, (Pat). Według 
nadeszłych tu wiadomości, spieszące 
z odsieczą oddziały gen. Aranda ma- 
ja lada chwila połączyć się z obroń- 
cami Teruciu. W dniu dzisiejszym 
śwałiewność ataków wzrosła, przy 
czym wojska rządowe wprewadziły 
do akcji wielka ileść materialu tech- 
nicznego. 

W alaka na stara dzielnicę Terue- 
lu bierze udział 160 czołgów i wicie 
samochodów pancernych. Pod koniee 
dnia oddziały rządowe nodeimowały 
specjalnie gwałtowne szłurmy na nie 
które punkty w nołsdniawej i potud- 
piowo - wschodniej części miasta. 

O godz. 17 radiostacja w Teruelu 
radała wiadomość, że garnizon osie- 
ra się skufeczhńie zaciekłym alakom i 
że około godz. 14 dwa kolejne szlur- 
my zostały odrzucone z bardzo ce? 
Limi steałami d'a alakułących. Kolu- 
mny gen. Aranda zbliżania się du po 
łudniowh zachodniego odcinka fron- 


tu pod Teruel, walcząc bez przerwy 
4 cofującym się przeciwnikiem, Za- 
kończenie wałki spodziewane jest już 
niebawem. dzięki wprowadzeniu do 
beju nowych oddziałów powstań- 
czych, przybytych z Calataiu. 


Wobec poprawy Stanu pogody. 
wtorek i środa beda zapewne Eniamil 
decydujacymi. nadziewane iest wpro 
wadzenie do watki znaczuych sił Iot- 
niezzeb. które osłałnio na skutek se 
stej mgły miały akcję bardzo utrud- 
niona "64 


Doskanałe samopoczucie 
obrońców 


BILBAO, (Pat). Z froniu pod 
Teruel donoszą, że lotnicy wojsk na- 
rodowych bembardowali dziś pozycje 
nieprzyjacielskie na krańcach mia 
sla. Natarcie wojsk rządowych osłah- 
łe, ca się tu Humaczy jako skutek 


dolinie Jangtse, uwaga jest zwróce- 
na z jednej strony na południowe Chi 
ny, gdzie jak się zdaje, dowództwo ja- 
pońskie przygotowuje natarcie na 
Kanton. z drugiej zaś strony ma pro- 
wincję Szantung, gdzie w ciag"! os- 
tatnich dni powstał nowy doniosły 
odcinek frontu. Japońska marvnarka 
i lotnictwo rozwijają żywą dzialal- 
ność wzdłuż południowo chińssich 
wybrzeży. gdzie z dnia na dzień orze- 
kiwany jest desant bądź to w rejonie 
Suatu, bądź też w okolicy Toiszuny 
które io miejscowości panuią pod dro 
vami, prowadzącymi z zachodu i po- 
łudnia do kantonu. 

Liczne japońskie transporiv żoł- 
nierzy i amanieji opuśe ły meńawno 
Szanghaj w nieznanym kierimku. 
przypuszczalnie na poludnie Chin. 
Działania japońskie uległy zwłace, 
gdyż dowództwo japońskie pragnie 
rozpocząć odrazu decydujący atak w 
celu skrócenia czasu 00 7aecvj pod 
Kantonem. Poza tym nie J's wplywu 
na to pozostaje konieczność zachowa 
nia daleko idącej ostrożsożci w rejo- 
me gdzie istnieją rowałne interesy 
cudzoziemskie. zwłaszcza brytyjskie. 


Zdsbucze |snrńskia 


SZANGHAJ (Pat), Dowództwo wojsk 
japońskich komunikuje, że podczas walk 
o Nankin Chińczycy stracili 53.874 zabi- 
tych. Zdobycz japońska wynosi: 108 cięż 
kich dział, 19 dział polowych, 79 granat 
ników, 37 dział przeciwlotniczych, 19 prze 
ciwlolniczych karabinów maszynowych, 
411 ciężkich karabinów maszynowych, 956 
iekkich karabinów maszynowych, 136 ręcz 
nych karabinów maszynowych, 115 rewoł 
werów, 10 czołgów, 6 samolotów, 36 sa 
mochodów ciężarowych, 77.850 granatów 
ręcznych, 8216 ciężkich pocisków artyle- 
ryjskich, 1.026 lekkich pocisków artyleryj 
skich i 62.572 pocisków do granatników. 


Warszawska Giełda 
pienieżsą 
z dnia 27 b. m. 

Waluty: Belgi belg. 8920, dol, ameryk. 
525, dol, kanad. 524 i pół, floreny hol. 
29255, franki franc” 1770, franki szwajc. 
12150, funty ang. 2529, guldeny gdańskie 
9980, korony czeskie 1730, korony duń- 
skie 11720. korony norweskie 13185, koro 
ny szwedzkie 13540, liry włoskie 2100, 
marki fińskie 1125, marki niem. 112, szy- 
lingi austrj. 9820, marki niem. srebr. 129 
Tel. Aviv 2595. 

Papiery: wewn. 651/4, inwest. pierw- 
sza 80, druga 79 i pół, 4 proc. premj. da 
larowa 42 i pół — 42 1/4, konsolidacyjna 
68—67.75 — 68 — 66.50 — 65.75 — 66 I 
pó. 4 proc. ziemskie seria 6 54, 4 i pół 
ziemskie seria 5 63 1/4 — 63—63 i pól. 


wielkich strat. zwłaszcza w szeregach 
oddziałów cudzoziemskich. 

Wojska narodowe gen. Arandos 
zajęły dziś kilka ważnych pod wzgłę- 
dem taktycznym wzgórz. Z obu stron 
przybywają stale nowe posiłki. O g. 
15 oblężona załoga Teruelu nadała 
pizcz radio komunikat, w którym 
twierdzi. że wśród obrońców i ludno- 
ści panuje wspaniały duch i że woj- 
skom rządowym nigdy się nie udg 
wkroczyć do miasta, 
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Polskę i italie łączą dziś 
wspólne zadania i losy 


Przemówienie Mussoliniego wobec poiskiej delegacji 
wojskowo-ieglonowej 


RZYM (Pat). W czasie wizyty, jaką | 
bawiąca niedawno w Rzymie delega- | 
cja wojskowo - legionowa złożyła Mus 
soliniemu, szef rządu włoskiego wy- 
głosił następujące przemówienie: 

„Bardzo ;estem rad, że widzę was u sie 
ble, mol panowie, was przedstawicieli le- 
gionistów I armii, 

Jestem przekonan, że zrobiono wszyst 
to, by wam pokazać rzeczy godne widze 
nla.i aby uczynić wam miłym pobyt w Ita 
Hi. 

Mieliście zapewne nlejednokzotną spo 
sobnożć przekonać się jak "ywymi wśród 
ludu italsklego są przyjażne ucztcia dla 
Poiakćw. 

Oba nasze narody łączą węzły gorące| 
przyjaźni, która wyrosła nie tylko na pado 
błeństwie temperamentów I wspólnej kul 
lury, lecz zapewne r podobnej w przesz 
łości doli obu naredów. 

Mol panawie — Wielki wasz Wódz Pil 
sudski, którego całe życie było walk3, zo 
z'awił wam Polskę wolną I silną. Na was, 
5a Jego żołnierzach leży teraz odpowie- 


had 


Zmarł ambasador Skrzyński 


RZYM, (Pat). Wczoraj wieczorem | 
zmarł w Rzymie ambasador Polski 
przy Watykanie Władysław Skrzyń- 
ski. 

$. p. Władysław Skrzyński — urodził się 
we Lwowie w 1853 r. Szkoły średnie i wy 
dział prawny skończył w Krakowie. W 1900 
reku wstąpił do służby dyplomatycznej b. 
menarchii austriackiej, za mując kolejno ró- 
tn: sianowiska w Konstantynopolu, Nona- 
chium, Stokholmie, Rrukseli, Paryżu i w Rzy 
mie przy Stolicy Apostolskiej. 4 

W marcn 1919 r. powołany został w nie- 
pcdległej Polsce na stanewisko pođsëkreta- 
ra» stanu spraw zagranicznych. W 1920 r. 
mianowany został posłem R. P. w Madrycie 
W rok później posłem przy Stolicy Apostol- 
sk'ej, a od listopada 1924 r. pierwszym am- 
basadorem_R. P. przy Watykanie, 


CITA DEL VATICANO, (Pat) Wia 
domość o zgonie ambasador R. P. 
przy Watykanie Władvsława Skrzyt 
skiego wywołała w korpusie dvpło- 
matycznym akredytowanym przy Sto 
licy Apostolskiej, w sferach koświel 
nych i kolonii polskiej echa głebokie- 
go współczucia i żalu. Do aml.aeadv 
napływa mnóstwo depesz kandnien- 
<yinvch. Ojciec Św. przesłał za poś- 
rednictwem kardynała sekret+*za sta 
nn wdowie ambasadorowei Skrzyńs- 
kiej wyrazy szczerego wsn%łcezvcia 
wraz ze specjalnym błogosławienst- 
wem 


Niemieckie pisma z wielką 
sympatją pisze 0 min. Delbosie 


BERLIN (Pat). W numerze świątecznym 
„Yoelkischer Beobachter” ukszał się dłuż 
szy artykuł poświecony francuskiemu mi 
nistrowi spr. zagr. Delbosowi opatrzony je 
go fotografią. Autor potraktował osobe 
min. Delbosa z duża sympafią. Autor pod 
kreżla patriotyzm ministra, przypominając. 
ła min. Delbos, który walczył sam w armii 
francuskiej potrafił ocenić wolą pokojową 
b. kombatanta Adolfa Hilera, 


Opisując nasiępnie karierę polityczną 
min. Delbosa uwydatnia przede wszystkim 
jego samodzielność, która ujawniła się 
również po objęciu kierownictwa na Oual 
d'Orsay. Min. Delbos nie podzielał poglą 
dów swoich kolegów socjalistycznych w 
sprawie poparcia czerwonej Hiszpanii, to 
też wystąpił z całą energią na rzecz nie 
Interwencji, kiórej jest właściwie ojcem. 


„V. B. kończy artykuł stowami: „Wie 
my co dzieli nas merytoryctnie od dzisiej 


KURIER" (4315) 


dzlalność aby silną była } nadal. 

Wiem, że Polacy są narodem dobrych 
żołnierzy. Podkreślam, że Polska musi byś 
siina I mocna, a mocy tej najlsioiniejszym 
wyrazem jest zrmia. 

Gdy myżlałem o Polsce, gdy studio- 
wałem jej historię, mówiłem sobie zawsze. 
że Polska ma przed sobą wielką przysz 
lość. lestem pewny waszej wielkiej przy 
szłości. z 

Polskę i italię łączą I dziś wspólne z 
danla i losy, Sytuacja obecna zbliża nas 
jeszcze bardziej I nedaję większą wagę na 
szej przyjaźni. 

Dla tego pragnę, żeby Polacy I Halczy 
cy poznawali się bliżej ì lepiej. Trzeba by 
pelacy wyjeżdżali jak najczęściej do Italii 
arab by Jialczycy odwiedzali wasz 

raj. 

Chcę żebyście słowa moje powtórzyli 
po powrocie do «.afu. 

W końcu raz jeszcze powlarzam, łe 
chec, żeby dni spędzone w ttalil pozosta 
ły w waszym wspomnieniu „jako naimi!sze 
w waszym życiu”. 


Zwłoki ambasadora spoczywają w 
jednej z sal ambasady. przerobione? 
na kaplicę, w której dziś rano radca 
kanoniczny ambasady ks. prałat Mey 
sztowicz odprawił żałobną Mszę $w. 
W kaplicy tej odprawione będą jutro 
Msze Św. od wczesnego rana. Sztan- 
dar polski przy ambasadzie opuszcza 
no dziś na znak żałoby do połowy 
masztu. 

Uroczyste nabożeństwo żałobne 
odbędzie się'29 bm. ð godz. 10.30, po 
czym nastąpi prowizoryczne złożenie 
zwłok ś. p. ambasadora Skrzyńskiego 
na rzymskim cmentarzu Campo Ve- 
rano. 

„Osservatore Romano" poświęca 
zmarłemu ambasadorowi obszerny 
łvciorys. Również prasa rzymską zí- 
mieszcza dłnższe wzmianki żałobne 
nmawiaiące dvplomatvczną i obywa- 
teiską działalność zmarłego. 


KONDOLENCIA NUNCJUSZA. 

WARSZAWA, (Pat). Nuncjusz a- 
nostolski ks. biskun Cortesi złożył na 
ręce dyrektora protokułu dvpiomatv 
cznego n. Romera kondolencje rzą- 
dowi polskiemu z powodn zgonu am- 
basadora Władvsława Skrzvńskiego 
— w imieniu Stolicv Apostolskiej oraz 
kardynała sekretarza stanu. 
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szego francuskiego ministra spraw zagra- 
nicznych. Umiemy fednak również ocenić 
jego zalety”, 

a 

PARYŻ (Pat). Prasa francuska zwraca 
uwagę na artykuł, jaki ukazał się w „Voel 
kischer Beobachter” organie oficjalnym 
pariii narodowo - socjalistycznej na iemał 
ministra Delbosa I jego polityki. Prasa iran 
cuska podkreśla, iż powyższy artykuł 
dziennika niemieckiego odznacza się wiel 
ką objektywnością i przychylną oceną za 
równo działalności politycznej minisira, 
jak również niezwykle dodatnią oceną mi 
nistra Delbosa, nie tylko jako polityka, ale 
i jako człowieka. 

„Pefit Parisien” przywiązuje do tego 
artykułu duże znaczenie poliiyczne, pod 
kreślając, iż $wiadczyć on może o przychyl 
nej atmosferze dla zbliżenia francusko - 
riemieckiego, jaka zarysowuje się po dru 
giej stronie Renu. 


Rząd rumuński poniósł klęskę w wyborach 


BUKARESZT (Pat). W kołach poli 
tycznych krąży niepotwierdzona ofic 
jalnie pogłoska, że premier Tatarescu 
złożył królowi prośbę o udzielenie dy | 
misji gabinetowi. Krok ten podvktowa 
ny jest jednak faktem, że według da 
nych ogłoszonych wczoraj przez Cen 
tralną Komisję Wyborczą wynik wy- 
borów do izby deputowanych przesą 
dza ostatecznie niemożność uzyskania 
przez rząd wiykszości w izbie. 

W dniu dzisiejszym król Karol po 
wrócił do Bukaresztu i rozpoczął kon 
sultacje. Na dłuższej audiencji przyję 
ty był prezes stronnictwa chrześcijań 
sko - narodowego p. Goga. Wieczarem 
został da Bukaresztu wezwany telegra 
ficznie z Jass pierwszy prezes stronni- 
ctwa narodowo - chrześcijańskiego p. 
Cuza 

BUKARESZT, (Pat). Prezydium 
rady ministrów komunikuje: central- 
ra komisja wyboreza ogłosiła w dniu 
dzisiejszym normy, które służyć hędą 
zn podstawe do podziału mandatów 


— 


do izby deputowanvch. Po rozpatrze 
niu tych norm, stało się jasnvm, że 
sironniciwo liberalne nie będzie mo- 
gło utworzyć większości w izbie de- 
nułowanych. Stwierdzenie tego fak- 
tu: stworzyło nową svłuację, która 
jest rozpatrywana przez rząd. 
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Kowieńskie polskie pismo tygodniowe 
„Chata Rodzinna” donosi: 

W dnlu 31 grudnia b. r. upływa, [ak 
wiadomo, te:min ponownej rejestracji sta- 
lutów stowarzyszeń w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych według nowej ustawy o 
słowarzyszeniach. Spośród 15 złożonych 
do rejestracji statutów stowarzyszeń pol- 
skich dotąd zarajestrowane zostały tylko 
4, los 11 więc rozstrzygnie się dopiero 
przed Nowym Rokiem. |(Nwiasem mó- 
włąc, w podobnej syluacji znajduje się ok. 
10 stowarzyszeń litewskich I około 20 ży 
dowskich. Większość tych ostatnich uleg 
nie prawdopodobnie likwidacji). Spole- 
czeństwo nasze ze 2.ozumiałym zalniereso 
waniem oczekuje decyzji władz, przesą- 
dzającej dalsze istnienie większości pol- 
skich stow-rzyszeń. 

Tym czasem we czwartek, 16 grudnia, 
wieczorem de lokalu Oddziału T-wa „Po 
chodnia” w Olicie przybyli 2 policjanci z 


KRÓLEWIEC., (Pet). Prasa dono- 
sł, że podczas świąt Bożego Narodze- 
nia w żadnym z kościołów w Kownie 


= W przededn'u decyzji o losie 
11 stowarzyszeń polskich w Litwie 


Zawieszenie Oddzizłu T-wa „Pochodnia” w Olicie 
cofnięte nazajutrz 


2 świadkami. Odczyłali oni obecnemu tam 
członkowi Zarządu, p. M. Zienkowiczów 
nie, rozporządzenie naczenika powiatu, za 
wieszające na podstawie telefonogramu 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych dzia- 
łalność Oddziału T-wa „Pochodnia” w O 
licle, po czym epieczętowali lokal I znaj 
dujące się w nim szały. Nazajutrz o godz. 
10 rano przedstawiciele policji przybyli 
ponownie do lokalu Oddziału i w obec 
ności jego Zarządu dokonali spisu Inwen- 
tłarza I stanu kasy, co irwało do godz. 6 
min. 30 wieczorem. Po podp!saniu aktu 
przez policję i ezłonków Zarządu, przed 
stawiciele policji zezwolili na dalszą dzia 
łalność Oddziału, powierzajac Zarządowi 
opiekę nad spisanym mieniem. 

W tych samych dniach Polskiemu Zw. 
Ludzi Pracy w Kownie I świetlicom kowień 
skim T-wa „Pochodnia” cofnięto pozwole 
nla na zbiórki, lecz I ta sprawa została rów 
nież pomyślnie wyjaśniona. 


Nie było pasterki dla Polaków w Kownie 


nie została odprawiona polska pa- 
sterka. 


Paniewież cofnął głodowa zapomogę 
„Ochronce Polskiej" 


KRÓLEWIEC, (Pat). Z Kowna do- 
noszą: samorząd nı. Poniewieża za- 
komunikował, że cofa zapomogę wy- 
płacaną towarzystwn „Ochronka Pol- 


ska“. Zapomoga wvnosiła 300 litów 


miesięcznie i za listopad nie została 
już wypłacona. 


Podwójny podatek 


nałożyli Litwini na „Dzień Polski” 


KRÓLEWIEC, (Pat). Jak donoszą 
z Kowna litewska inspekcja podatko- 
wa zażądała niesłusznie po raz wtóry 
od wydawcy „Dnia Polskiego“ w Ko- 
EĘEM_ RFPRŃ 


Odprężenie strajkowe 


wnie złożenia dodatkowej opłaty po- 
dstkawej za rok 1936. Mimo wniesio 
nej przez wydawcę p. Majewskiego 
skargi, władze zajęły mu 1aeble. 


-- cą 


w branży żywnościowej w Paryżu 


PARYŻ (Pat). W syłuacji strajkowej za | den z wydelegowanych przez niego wyż 


znacza się w dalszym ciągu odprężenie w 


szych urzędników, pracodawcy bowiem w 


nasojach, ale strajki nie zostały jednak , dalszym ciącu odmawiają brania udziału 


zakończone. Hale łargowe w Paryżu by 
ły dziś, jak zwykle w poniedziałek, zam 
knięte i dzięki temu strajk transportów sa 
mochodowych nie uderzał bynaimniej 
przechodniów. 

Sirajk w magazynach alimeniacyjnych 
również nie odbijał się dziś na życiu Pa 
ryża, ponieważ i fe magazyny w związku 
z 40-godzinnym tygodniem pracy 34 w 
poniedziałek zamknięje. 

Rokowania między związkami zawodo 
wymi praco'vników I organizacjami praco 
dawców toczą się w dalszym ciągu. Ale 
tylko pośrednio, ło znaczy, Że z obu stro 
nami prowadzą rozmowy premier, lub je 


w bezpośrednich rozmowach i spotkaniach 
z przywódcami związków zawodowych. 


Obie sirony przyjęły w zasadzie pro 
pozycją poddania konfliktu pod arbitraż 
premiera Chautemps | garaże przedsię- 
biorstw wensportowych oraz składy spo- 
żywcze zostały przeważnie ewakuowane 
przez okupujących robotników na tej zasa 
dzie, że pracodawcy ze wej strony musie 
li się zgodzić na t. zw. neutralizację fabry 
ki, ło znaczy, że poza nielicznymi specja 
Hstami, dozorującymi maszyn, ani robotni 
cy, ani pracodawcy nie mają wsłępu do 
wewnątrz fabryki. 


Drura kampania polskiej wyprawy 
archeologicznej do bieguna 


WARSZAWA, (Pat). Wczoraj w godzi- 
nach rannych odjechali do Egiptu prof. U. 
J Piłsudskiego dr. Kazimierz Michałowski, 
prof. Uniw. Jana Kazimierza we Lwowie i 
Un.wersytetu Katolickiego papyrolog dr. Je- 
rzy Mannteuffel oraz asystent Politechniki 
Warszawskiej arch. dr. Arnołd Czeczott, któ 
rzy wchodzą w skład ekipy 2 kampanii pob 
skiej wyprawy archeolgicznej Edfu w Gór- 
nym Egipcie. 

Jak wiadomo, pierwsza kampania odhyła 
się w okresie grudzień 1936 — styczeń 1937 
i owocem jej były wspaniałe znaleziska, któ- 
rych część wystawiona była na widok pu- 
bl-czny na specjalnej wystawie zorganizowa 
nej w Muzeum Narodowym na jesieni rb. 

Kampania obecna, organizowana jest po- 
dobnie jak pierwsza przez Uniwersytet J. 
P'?sudskiego, a prace wykopaliskowe prowa 
dzone są wspólnie z francuskim Instytutem 
Archeołozicznym w Kairze. Środki finanso- 
we wyprawy są bardzo skromne 114.000 zł) 
niemniej kierownik wyprawy prof. Micha- 
łowski ma nadzieję, że plony naukowe dru- 
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Milion franków w starym murze 


PARYŻ (Pal). W dzień Wigilijny mu- | 
rarze, dokonujący reparacji w jednym ze I 
starych domów dawnej dzielnicy miasta 
Calais, odkryli przypadkiem zamurowaną 
w ścianie starożylną skrzynię zawierającą 
skarb z mone! złotych, pochodzący z roku 
mniejwięcej 1340. Złote moneły francus- 
kie wybiłe były za panowania księcia nor 
mandzkiego Filipa Śmiaiego, który paro 
wał w r. 1339 i widocznia zosłaiy zamuro 
wane przez właściciela w r. 1347, kiedy 


Calais została owładnięte przez Anglików. 

Jak donosi prasa paryska, znaleziona 
monely przedstawiają wartość ponad i mi 
lion franków. Właścicie! domu, w którym 
znaleziono ten skarb, odsprzedał już sze 
reg monet zbiersczom numizmatów w o 
kolicy Calais, część skarbu na mocy usta- 
wy przejdzie na własność państwa, tym 
niemniej sam właściciel i robotnicy, kłórzy 
odnałeżli skarb, mieli niezwykłą niespo- 
dziankę gwiazdkową, 


giej kampanii będą niemniej obfite niż pierw 
szej. (Pierwsza wyprawa kosztowała około 
18.000 zł wartość zaś czysto materialna przy- 
wiezionych zbiorów wynosi ok. 150.000 zł). 

W ciągu stycznia t lulego archeolagowie 
polscy prowadzić będą prace wykopalisko- 
we w terenie, w ciągu marca zaś wspólnie 
z członkami wyprawy francuskiej przygoto- 
wywać będą sprąwozdania, i publikacje ns- 
ukowe. 


„Szkodnicj * z Biało” usł Sowieckiej 
przed sądem 


MOSKWA, (Pat). Przed specjal- 
nym koleginm najwyższego sądu Bia- 
łorusi Sowieckiej w Czausach toczy 
sie proces 6 funkcjonariuszy rejono: 
wych jako członków kontrrewolncyj- 
nej organizacji szkodniczej, która 
działała w rejonie Czanskim. 

Na ławie podsądnych znajduje się 
m in. sekretarz rejonowego komitetu 
partyjnego, przewodniczący rejono- 
wego komitełu wykonawczego, prze- 
wodniczący rady wiejskiej oraz inni 
fnnkcjonariusze rejonowi. Na sprawę 
wezwano 10t świadków i 4 eksper- 
tów. 


Trzesienie ziemi 
w Srodkowej Ameryce 


BOSTON (Pafj. Wediug radeszłych lu 
faj wiadomości, zęsienle ziemi zniszczy 
ło wioski Aguachepan I Anfigulera na gia 
nicy Guaiemali I Hondurasu. Doiychczas 
stwierdzono, ie ofiarami trzęsienia ziemi 
padł jeden zabity I 18 rannych. 


4 LL) 
5-cu „neumanowrów 

KRÓLEWIEC (Pat). Z Kowna donoszą: 

Z okazji świąt Bożego Narodzenia prezy 


Atesziy wś ód 
Niemców w Kłajpedzie 


KRÓLEWIEC, (Pat), Z Kłajpedy 
donoszą, że litewska policja politvcz- 
na przeprowadziła rewizje u człon- 
ków niemieckiego związku młodzieża 
wego tzw. „Jugendring* konfiskując 
broszury i niemieckie podręczniki 
szkolne. 

W wyniku rewizji dokonano arcsz 
towań. Między areszłowanymi znaj- 
duje się uezeń niemieckiego gimnaz- 
jum w Kłajpedzie. 


Ułaskawienie dalszych 


denł Litwy utaskawił dalszych 5 Niemców 
kłajpadzkich, skazanych w 1. zw. „proce 
sia neumanowców”. Obecnie pozosłaje w 
więzieniu jeszcze 11 skazanych między in. 
dr. Neuman. 


Gubernator północne! 
Syrii odnalazł się 


BEJRUT (Pat). Minister spraw wewnętrz 
nych w Syrii zapowiedział dziś w parla 
mencie wydanie ostrych zarządzeń w zwią 
zku z odnalezieniem uprowadzonega 
przed kilku dniami gubernatora północnej 
prowincji syryjskiej. Rząd Syryjski zacho- 
wuje nadal milczenie co do pobudek u 
prowadzenia gubernatora. Premier Mar- 
dam Bey pofwierdził dziś, że rząd zamie 
rza rozwiązać wszystkia stronniciwa poli 
tyczne za wyjątkiem zbliżonego do rządu 
bloku narodowego oraz zawiesić wszysł 
kie dzienniki opozycyjne. 


Xronika telegraficzna 


— 4 miliard 209 miilonów franków w 
złotych sziapach. Stałek „Normandis” o- 
puścił wczoraj Nowy York, mając na swym 
pokładzie 150 milionów franków w szła 
bach złota. Wartość złoła wywiezionego 
od dnia 8 listopada b. r. ze Sł. Zjednoczo 
nych do Francji wynosi jeden miliard 200 
miln. franków. 


— Mussolini ma wnuka. Żona Vitoric 
Mussoliniego powiła dziś rano syna, któ 
ry otrzyma imię Quido. 

. — W czaste świąt Bożego Narodzenia 
wydarzyło sią w Stanach Zjednoczonych 
wiele nieszczęśliwych wypadków  ulicz- 
nych i pożarów. 3 

W wypadkach tych zginęło ponad 500 
osób. 


— Tylus v Anglii, Dotychczas zachoro 
wało w Anglii 289 osób, zmarło zaś ne 
tyfus 29. 


— W Taurogzach 5-letrl syn lamiejsze 
go leśniczego bawiąc się dubeliówką za 
strzelił swą matkę I ranił ciężko półłora 
rocznego brała. 


— Ukradł kilkanaście cenin*rów klel 
bas. Tuż przed święłami w śródmieściu 
Berlina dokonano niezwykle  zuchwałej 
kradzieży. Złodzieje zdołali niepostrzeże 
nie uprowadzić sioiacy na ulicy samochód 
ciężarowy pewnej firmy, zawierający kilka 
naście centnarów kiełbasy, gęsiny i innych 
artykułów żywnościowych. 

— Król belgijski Leopold Ill-ci przyby 
wa jułro incognito na dłuższy wypoczynek 
do Kiłzbuekel w Angkii. 


— Lotnik Maurice Amoux na lątnisku 
w Orly pobił dzi! światowy rekord wyso 
kości dla jednopłatowców 5-cio cylindra 
wych, osiągając 7.907 mtr. Rekord ustala 
no na samolocie Farmana, motor 140 hp. 
Renaudlt Bengali. 


— Lotnik Guillaument kióry posiada 
już rekord $viatowy długości lolu w linii 
prostej, pobił dziś na tym samym samolo 
cie „Lieutenant? de Vaisseau Paris” rekord 
szybkości dla tej kategorń wodnosamolo- 
tów z obciążeniem 10 ton, osiągając 224 
km. godz. na dystansie tysiąca kilometrów. 

W Bernay lolnik Bo*s na samolocie 
„Caudron Rafale” (145 hp) pobH świata 
wy rekord szybkości dla samolotów dwu 
osobowych, osiagniąć na dystansie 1000 
km 318 km/godz. Poprzedni rekord, nale 
żacy do lotnika Maurice Arnoux, wynosn 
302 kmigodz. 


— W miejscowości Castro na wyspie 
Chihoe w Ameryce wybuchł wczoraj kata 
yrofalny pożar, który zniszczył 70 domów. 
150 rodzin zastało pozbawionych dachu 
nad głowa. Strały obliczane są na 5 mi 
lionów pesełów. 


— Zawalił się fHar w kopalni „Bielszo 
wice”. Zasypanych zostalo dwóch górni 
ków Rudolf Szczotka i Paweł Niewolik. 
Wszczęto niezwłocznie akcję ratunkową, 
Spod zwałów węgla wydobyto zwłoki gór 
nika Szczołki, nałomias: Niewelik doznał 
ciężkich obrażeń pęknięcia podstawy cza 
szki. 

— W obecności wicekróla Abisynił 
księcia Aosta odbyła się w Addis Abebie 
wielka rewia sił lądawych I lotniczych © 
raz organzacyj faszystowskich, "Po rewii 
książe Aosta udekorował złołym medalem 
zasługi rase Ailu, 


„KURJER* (4315) 


List z Parvża 


Droga tam wiodła wzdłóż pasażu, 
w którym tłum był gęstszy, niż gdzie- 
kolwiek. 

Pasaż zalegały wystawy zabawek. 


Jedna zwłaszcza przyciągała wzrok. 
Gaikewicie zmechanizowana — dawa- 
la widowisko. syntetyzujące najpopu- 
larniejszć francuskie bajki, które oży 
ły w przekomiczny sposób. 

Król, tańczący konno ua moście 
zwodzonym. rozczochrana żona Sino- 
brodego, z wysokości wieży wzywają- 
ca pomocy wielkimi gestami rąk. Ku- 
charz, bezowocnie, u_iłujący kota w 
butach wrzucić do rondla. Król Dago- 
ber, podtrzymujący oburącz swoje na 
lewo wiożone portki. Święty Alovzy. 
zwracający mu uwagę na ówszcze- 
gół toaletowy — ruszający się wciąż 
jednakowo, pełen symetrycznej do- 
etojności... 

Ludziom, lHuczącym się przed tą 
wystawą błyszczały oczy. Od ezasu 
do czasu komuś wyrywał się okrzyk 
Wyżywali swoje niedostatecznie rado 
sne dzieciństwo, swoją długo tłamio- 
na tesknote do besiroski. 

Dzieci, za małe, żeby coś 
ticku dojrzeć, przesuwały się 
zygnowane, zmęczone, 
dorasłe. 


Trochę dalej, za szybą, siedział 

„Arcadius“, Ubrany był w czarny ża- 
kiet. Jego siwe włosy spływały w okół 
łysiny aureolą jedwabistych loków. Z 
pod okularów wystawały rzęsy poez- 
wórnej dłngości. Navis oznajmiał. że 
— jest profesorem i za cene dwóch 
franków przepowiada los. Po wrzuce 
niu monetv w otwór automatu należa 
ło przyłożyć dłoń do szyby i czekać. 
Arcadius odwracał głowę, wnikliwie 
spoglądał z pod rzes i coś pisał na kar 
teci bo cezvm — cofał rekę. Z automa 
tu wvpadała odpowiedź; „Locika no- 
skramia i naprostowuje marzvcielskie 
skłonności"... Golem przybrał postać 
merra i bezgłośnie chiehotał. 
* Wreszcie — dochodziło się do miej 
sca przeznaczenia. Bvło to francuskie 
„Centrum Resionałne* — najpiękniej 
szy. zakątek Wystawy Międzynarodo- 
wej. 

Cixsno ze soba stłoczone wieże i 

brsztv. Dachv, lekko snadziste i bar 
dzastrame. Całą Francia w swoim dfn 
necznvm. a równocześnie — łaroń- 
nym kolorvcie i blasku. wolna od ja- 
skrowości i fałszewych tonów. 
: Stłnmiona czerwień Normandii. po 
dobnej wewnatrz stoiska do starej 
oberży, wvłożonej ciemnym drzewem, 
lekta malawanym w kwiaty. 

Biała Loira, Na ścianach abrazki 
nczniów szkołv sztuk pięknych, cza- 
rujaco ctelivowane nod nremitvwy. 

Kościołek jasno-nicbieski, koloru 
morza i nieba. Dom boży rykakó: , w 
którym odruchowo szukało się rozwie 
szonvch sieci, 

Brelania — kamienista, surowa i 
prosta. Zamiast fresków — grube kon 
tury czarnego rysunku. Szkice, pełne 
rozmachu i życia w swoim jakże celo 
wym niewykończeniu. Jeden zwłasz- 
cza niczmiernie charakterystyczny: 
Chrvstus, ugina jący się pod ciężarem 
krzvża — podtrzymywany przez ry- 
baka o twarzy pełnej ufności w siły 
własnego ducha i włusnych bark. 

Starv Poitiers. Fresk, na cześć uni 
wersytetu. Profesorowie w togach, 
siadenci podobni do Żaków, roztań- 


w tym 
— zre- 
przeraźliwie 


czeni, żywi, kapitalni. Napisy: „IDo- 
brzy uczniowie stali się sławnymi pra 
waik:uni, źli — sławnymi filozofami 
jak Bacon i Descarles, co zaś do śred 
nich...“ — dalszy ciąg napisu nie zmie 
ścił się. Zastąpił go wielokropek. 

Na przeciwległej ścianie — nagie 
kobiety o ciałach przesyconych słoń- 
cem, zrywające owoce i kwiaty wśród 
rybaków, suszących sieci. 

Różowa Gascogne z pejzażem Ber 
gerac'u, pagórkowatym, okwieconym 
pełnym dosytu. Gdzież są rycerze de 
Castel Jaloux... 

Lazurowy Brzeg. Palmy, przeglą 
dające się w wodach rzeki. Na ka- 
miennej balustradzie rozwieszone sie 
ci. Zapach ostryg, Śliimaków. Handel- 
ki owoców i kwiatowych olejków. 
Charakterystyczne wołanie sprzedaw- 
cow. — Prawdziwa, stara Nicea. 

Languedoc. Jakiś obraz malowa- 
ny na chropowatym płótnie, udający 
gobelin. Witraż, pijany słońcem w naj 
bardziej ponury dzień. Głowa chlop- 
ca, wykuta w kamieniu, o włosach 
porwanych wichrem, wijących się jak 
płomienie — synteza ognia, a może i 
życia, Pod inną rzeźbą dziwnie znajo 
me nazwisko: Henryk Prószyński. 

Kamienna Joanna d'Arc, w białej 
szacie, w granatowym płaszczu, domi 
nująca stoisko Lotaryngii. 

Genealogiczne drzewo na murach 
Alzacji, w której podziemiu oglądała 


się dokładną kopię kopalni potasu, 
gdzie wszystko zostało zrekonstruo- 


wane, oprócz upału. 

Jura — kraina Pasteura. Na górze 
— pamiątki po wielkim uczonym. Na 
dole — beczki wina. Jedno z drugim 
może ściślej zespolona, niżby się zda 
wało. 

Kaskada, zagłuszająca wszystko w 
pawiloniku Wysokich Alp, lepiej od- 
dajaca atmosferę gór i potoków, niż 
rajbarwniejsze dioramy. 

Godzinę biły kuranty. Stary ryne- 
czek z miejscem dla wodopojn, zda- 
wał się na coś czekać. Ludzie przysta 
wali i nie chcieli odchodzić. Wreszcie, 
zdala rozległa się muzyka kobz, a po 
tem, z za węgła szaro-niebieskiej ulicz 
kł wyłonił się dziwny korowód. 

Chłopcy, w kożuchach baranich, 
fulrem wę wróconych do góry. godnie 
nosuwający się na wysokich szczu- 
dłach. Dziewczęta w krótkich, szero- 
Łich, czarnych spódniczkach. w ezar- 
cych pończochach i sabotach. w blu 
zach niebieskich, różowych, bufia- 
strch jak staroświeckie, rocne koszu- 
le, w czepcach z wysoko sniętrzonej, 
p'ałej koronki. sztywnych i przezro- 
czystych jak lukrowane piramidy na 
imieninowvch tortach 

Dalej szły dziewczyny w sukniach 
długich do ziemi, w chustkach zwią- 
zenych na krzyż. trudna powiedzioć: 
a la Marie Antoinette Fo właśne Ma 
rie Antoinette wzorownała się na tych 
chłonskich córkach, w czeneczkach 
obrisłych, 
własy. godnych królowi 
również kopiowanych. 


ładnie  obramowniacych 
przez nią 


Od Apeninów do Andów 


(Mspernnienia z podróży) 


Rozkosz podróżowania nie jest | Mały chłopak z Genui jedzie do mat- 


tylko rozkoszą widzenia 


odrębności | ki w Argentynie. Miałem 8 lat czy 9, 


świata i nie tylko domieszką próżno- | kiedy przeczytałem je. Szczytem mo- 


ści. Tkwi w tym mistycyzm przestrze 
ni, zaszczepiony jeszcze w czasach 
dzieciństwa przez gcografię. Szero- 
kość i długość geograficzna, przetłu- 
maczona na język okrętów, wielhłą- 
dów. pociągów. aut, lam, samolotów 
i Iektyk przestaje być nudną matema 
tyczną abstrakcją. 


Słońce zmienia swoje oby- 
czaje. Czas przedłuża, albo skraca 
Ryby poczynają latać, Morze gn- 


rcje dziwnym blaskiem. Stara ksią 
ceza z czwartej klasy poczyna żvé. 
W końcu tylko jeden łącznik przy 
pomina daleki krai. Kiedv zapadnie 
gorący kir nocy południa wyłazi spo- 
za wielkiej wody dobry, stary znajo 
my ksieżyc. Wprawdzie staruszek 
przybrał nowv wspaniałv. zielony ko- 
stiam, ale z całego, otaczającego nas 
świala, on jeden jest naibardziej po 
dobny do księżyca. od którego uciekli 
śmr samałotem lub okrętem Zaglą 
da do naszej kajuty tak samo, jak do 
pokoiku. nakain i mieszkania. 
Tstnieje takie opowiadanie dla 
dzieci pl „Od Apeninów da Andów“. 


ich marzeń ówczesnych były Włochy. 
Apeniny były kresem wędrówki. An- 
dy były już poza kresem marzeń. 

— Apeniny pozostały bardzo da- 
leko — myślałem trzy lata temu, sto- 
jac na dworcu Constitution w Buenos 
Aires. Za trzy dni urlop świąteczny! 
Za trzy dni, tylko za trzy dni. Opo- 
wieść lat dziecinnych, od Apeninów 
do Ardów, stanie się rzeczywistością 

Marszruta wycieczki wakacvinej 
ze stolicy Argentvnv do Andów Pafa- 
gońskich jest prosta. Dojedziemy do 
Patasonii, jakieś 800 kilometrów, za- 
wrócimy „ohłohie' na prawo, przeje- 
dziemy jeszcze z 500 kilometrów., a po 
tem Andy i koniec. Bedzie to 19-ty 
dzień drosi od Aneninów. 

Ze wzruszeniem zajmuję miejsce 
w pociągu — bajce mego życia. — Na 
vis a vis pakuje swe tobołki jakiś 
mlody Arsentvńczek. Paknie ie z ta- 
ke samą obojętnością. z jaką warsza- 
wiak wybiera się do Zaleszczyk. Jest 
słuchaczem agronomii. Dowiedziaw- 
szy się. że jestem Polakiem, podkre- 
Sla zalety pszenicy-sand amietki. 


Alzatki z daleka można było poz- 
nać po wielkich, czaraych kokar- 
dech. Wreszcie korowód zamykały 
dziewczyny o nakryciu głowy zdob- 
aym w długi woal, spivwający do 
ziemi razem z ciasno obejmującą ta- 


hę spódnicą — strój wyraźnie podpa- 
trzony u czarodziejskich wróżek, 


Na scenie restauracyjnej sa'i zmie 
Ścili się wszyscy. Śpiewali swoje pieś 
ri, tańczyli swoje tańce. Krótkie, sze- 
rokie spódniczki otwierały się jak kie 
lichy kwiatów i ukazywały sute, ko- 
ronkowe falbanki, w tym samym deli 
katnym kolorze, co blazki Owe sto- 
nowanie jeszcze hardziej potęgowało 
wrażenie rozwijających k wiet- 
rych płatków. 

Chłopcy pozeskakiwali ze szczu- 
deł. pozrucali kożuchy. W obcisłych 
marynarkach, albo poprostu w koszu 
lach na wypust — przydubywali tań- 
cząc z taką siłą, jakby każdym stuk- 
nięciem buta o posadzkę, chcieli przy 
pieczętować swoje prawo do trzyma 
nej w obięciach dziewczyny. Zręcz- 
nym ruchem — partnerka wyślizgi- 
mała się z tvch objęć, dvqała, unosząc 
długą suknie. W owym dvga — mije- 
słatyczna. jak w dworskim ukłanie, 
równocześnie zalotna. jak perliczka, 
która łekko unosi swoje szare, nutkra 
Liane skrzydła, by ukazać z pod nich 
rąhrk piór olśniewająco białvelh. 

Łacznikiem miedzy francuskim 
centrum regionalnym i francuskinn 
koloniami, zerunowanemi na Wesnia 
Łahbedziej, a więc, jak przystało na 
kraie zamorskie, oddalonvmi od ladu 
— jest Korsyka. która na czas rwa- 
ria Wystawy zamieniła się w półwy- 
sep. í 

Ciemna skała, jasna domki z otra 
towanymi okienkami, malutkie bałko 
niki. zawieszone nad przenaścia, scho 
dy. zstępujące stromą torsada aż da 


się, 


Sekwany — wszystko to wvławia się 

e r . . . >» ._. 
z krańca Wyspy, stanowi nieiako jej 
klamrę. 


Za Korsvką neizaż zmienia sie na 
sle. Zamińst dómkóńw bielanvch wan- 
nem. widzimy pawilion Śwrii i Libanu 
pałacyk poprzecznie prażkowany 
w pasv różowe. zielone, żółte, Te ze- 
browate mury krvią wnętrza pełne 
mebli z różunczo drzewa, inkrusto- 
wanych perławą masą — dvwanv, ma 
kaly, aż po mroczną, całkowicie rzeź 
bioną w ciemnym drzewie, damasceń 
ską nalarnię. 

Maroko dała ciekawą synteze swa 
ich miast w stoisku od zewnatrz ogniś 
cie czerwonym ihk Marrakesz. od 
wewnątrz pełnym orientalnego 
pzenyvchu białego Rabatu. 

Dalszy ciag wysnv mieści cos w ro- 
dalı świała w miniafnrze: Alvier. 
Tenis. Afryka ckwatorialna, Afrvka 
zachodnia. Kamerun. Gnadelima. 
Guvanna. Martynia, Indachinv. Tn- 
die. Reunionv. Madagaskar. Drum 
kraniec wvsny zamyka indochińska 


(Dokończenie na str, 4-0]). 


Tfaria Miikiewiczowa. 
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6-ciu podoficerów niosą trumnę ze szczątkami Ludendorfa przez szpaler wariy ho- 


norowej obok t, zw. Wollu sztandarowego dowództwa korpusu 7-mej armii w Mo- 


nachium. 


— m 


NA WIDOWNI 


STRAJK W „DZIENNIKU 
„PORANNYM* ZAKOŃCZONY. 
Dnia 23 bm. został zakończony, trwający 

wd przeszło 7 tygodni strajk” pracowników 
„Pziennika Porannego“, 

Akeja mediaczjna, podjęta przez Głowne 
go Inspektora Pracy, została uwieńczona na- 
gromadzeniem funduszów, które zaspu” oiły 
w większej części pretensje pracownicze. 


SZEROKI PLAN ORGANIZACYJNY 
ZW. MŁODEJ WSI. 

W słyezniu 1938 r. przewidywana jest re 
ulizacja szerekicżo planu oryanizacyjnego w 
Związku Młodej Polski na odcinku wiejskim. 
Tak więc w pierwszych dniach styczuła odhę 
dzie się w Suchodołe pow. Krosno (siedziba 
Uniw. Lud, ZMP) kurs dła przodowników 
Sckeji Wiejskiej ZMP. Również w styczniu 
rozpocznie się kurs zimowy dlu chłopców 


w Uniwersytecie Ludowym w  Suchodole. 


Kurs ten trwać będzie 3 miesiące przy adzia, 


1: 40 słuchaczów. Kierowuikiem Uniwezsyte- 
tn będzie dawny działacz „zielonych koszul” 
pe A. Baczewski, Na wiosuę uruchomione bę 
Gizie drugi Uniwersytet Ludowy ZMP w po- 
znańskim, prawdopodobnie w pow. leszczyn- 
skim. W styczniu zwołana zostanie poza 
tym do Warsznwy konferencja — kurs wiej- 
skich dziułaczy ZMP. Kors ten trwać będzie 
19 dal I zgromadził ok. 50 osób z eałcej Pol 
skt. Dotąd zorganizowimo zarządy wojewódz 
kie ZMP w Warszawie. Poznaniu, Łodzi. Bia 
iymstoku, Nowogródku, Wilnie i Twow'e, 
w styczniu za$ zmontowane mają być woje 
nódzkie ogniwa organizacyjne w Lubinie, 
Stanisławowie, Tarnopolu l Krakowie, pe 


czym ZMP ma w lutym odbyć wicłkie zjazdy 
manifestacyjne we wszystkich powia'sch ob- 
gtiych działalnością organizacyjną. 


CAŁA ORGANIZACJA SIEWU” 
PRZESZŁA DO MHEODEJ POLSKI. 

W ostatnich dniach cały Zarzad P „wiulo 
w; pow. płońskiego, wej. warszawskie, z pre 
zasema Wasiłewskim na czele przoszco* do 
Związku Młodej Polski. 

W związki ? tym rozgszuła na terenie 
lego powjatn silna. wałka m! dzy „Sie sea 
a ZMP Siewowey wydali nawet spervjmoe 
ulotki I odezwy atakujące ME 


ADWOKAT TAPJSZ SKAZANY 
i NA 2 LATA WIEZEENIA. 

Adwokat lwowski dr Stanisłuw Tabisz, 
działacz Stronnictwa Lodowego, skazany 70 
stal przez Sad Okręgowy w Czestochowie, na 
dwa lata więzienia bez zawieszenia wyko- 
nenia kary, jsko morstny sprawca zajść sier 
pułowych na terenie pow. loszachiego. w 
czasie I. zw. strajku chłopskiego. 


PAŃSTWO PRZEJMIE WYDATKI 
NA MIESZKANIA NAUCZYCHELI. 

Postanowiona już została sprzwa zzdłanę 
okólnika o dedatkawrh mieszkaniowych dla 
nauczyciel. Na skutek przychylncgzo ustosuia 
kowan!a się wicepremiera Kwiatkowskiego 
do żądań samorządu wiejskiego, Sprawa za- 
łatwiona będzie w myśl prajektu Związku 
Gmin Wiejskich. który fo projekt przewida 
je przejęcie tego ciężaru przez skarb Państ- 
wa. Gminy odeiążone będa w ten sposób ua 
sune 5 milionów złełycih. 


Sandomierka zupełnie pasuje do | luzków i wojen. Juki pan szczęśliwy. | obraz spokrewnia się z prerią. Stepy 
tego, co widać za oknem. Wspaniały | Widział pan Paryż, Rzym. a przede | ukraińskie w okolicach morza Czar- 


Świat, tropikalny, zostaje gdzieś w 
Brazylii na połowie drogi pomiędzy 
Eclską i Patagonią. Tutaj miinmy jed 
ce za drugimi argentvńskie Miłanów- 
ki... małe domki i małe ogródki! Mo- 
że nawet twarzone rękami Polaków, 
czy Ukraińców. 

Dopóki jest widno, jesteśmy w Eu 
ropie. Me olo zapada zmrok i ciem- 
ność nocv przypomina nam gdzie je- 
steśmy. W Europe zachodniej mijały 
hy nas co chwile światła z okien, sznu 
rv lamp uliczncch. szosy wysadzane 
pasmem świateł. Tutaj połykamy dzie 
siątki kilometrów w jednym wielkim 
tunelu ciemności. 

Ani jednego światełka, ani jedne- 
ga cienia Śniacej osady. Ksieżyc oś- 
więca wspaniałv, pusty step. Nasz po 
ciąg iest jedynym ruchomym widmem 
cywilizacji. O kilkanaście metrów ad 
toru zaczyna się opiewana przez po- 
ciów i piosenki „campa argentina*" 
Ziemia tak bezludna, jak gdyby wezo 
ra; dopiero wysadziła łeb z ohnetów 
potopu. Tvlko może trochę bardziej 
sucha niż wówczas. 

Mój towarzysz podróży odrywa 
mię od okna, mówiac słusznie. że nie 
nie widać į zasvonie nvlaniami o Fu- 
ropę. W iwo słowach brzmi niekła- 
many zachwyt dha stworzenia tak Fai- 

| 1ekiego. fak egzotveznawa, jak Siara 
| łabcia Europa, specjalistka od wyna- 


wszystkim Wenecję. O, gdybym był 
człowiekiem bogatym, zamiast do ja 
k*chś lam Andów, kupiłbym natych- 
miast bilet do egzotycznej Europy. 
Niestety, ojcice posiada tylko aptekę 
i to zadecydowało o jego audyjskiej 
podróży. 

Nieszczęśliwy młodzieniec zasypia 
na moje szczęście, ja rzecz prosta, nie 
wiem, czy mój towarzysz podró- 
ży zobaczy kiedykolwiek wymarzo- 
ną, daleką. egzotyczną Europę! Dla 
mnie rytin kół pociagu nuci baśń cza- 
rodziejską, baśń miłośników włóczę- 
gi: od Apeninów do Andów! 

Nie przebyłem coprawda przestrze 
ni oceanicznej w kajaku, jak Korabie 
wicz, raczej w barze okrętowym, w 
każdym razie dobre i to. Gdzieś tum 
na krańcach prowincji Bnenos Aires, 
której abszar równa się prawie tery 
toriam całej Polski, uderza nagle w 
okna pociągu eksplozja słońca. Nie 
duża pomarańcza na ziemi, równej 
niemal od bieguna do równika i od 
Andów do oceanu. Gały step staje się 
nagle pomarańczowy, caly Świat ko- 
lorowy. Czarodzieiskie ziawisko trwa 
zaledwie kilkanaście minut. Wielki. 
jasny, niewypowiedzianie cichy step, 
wynurza sie z potopu złoto-czerwone- 
go Światła! Teraz już można obser- 
wować na prawdę! 


- Jakiś daicki, dawno zapomniicy 
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nego. Ocean ziemi czarnej, tłustej, 
później ocean pszenicznega złota. 
Ten nasz dzisiejszy step ukraiń- 
ski jest nieco inny żółlawy, pokryty 
trawą, spaloną od upałów. Go kilka 
kilometrów porywa się i biegnie 
wgłąb prerii pas siatki drueiancj, fo 
granica estancji. Miedza Argenlyny. 
Na pierwszy rzuł oka, trudno od- 
gadnąć, że nie jeden z właścicieli tvch 
cstancji posiada kilkadziesiąt milio- 
nów złotych w banku na bieżącym ra 
chunku, Na pozór taka esłancja ost 
kawałkiem przysmażonej na ogniu 
słońca pistyni. 
Na części tej pustwni przyległej do to- 
ru powtarza się jeden ten sam skrum 
nv widoczek. Wiatrak studni ariezyj. 
skiej, największy dobrodziej prerii." 
dalej, nędzna chatka peona (tj. rarob 
ka dozorującego bydło) basen biasza- 
ry spore stado piękuvch hrówek i 
przeważnie nie wiecej. Czasami przem 
knie kraj „pszeniczny, polisly, uvo- 
czy” zabiełeje biały dwór i zazieleni 
sre spory czworobok drzew. Młoda 
estansjerka, albo panies ze dworu wy, 
jeżdża na wierzchowen w śle. 
świaf inucj półkuli, wkracza magle 
już nrawie na pogranicze Patłasonii, 
-- Rzadkie stacyjki przypomina ij 
wun gdzie jesteśmy. Na peronie wi- 
dać już ogorzołych. bradzlych meż- 
czyzn w chustach kobiecych, przerzut 
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Plerwszego dnia świąt wieczorem w 
Warszawie w pobliżu cmentarza żydow- 
sklego przy ul. 11 Listopada na Pradze 
obchodowy strażnik ochrony mieniz ko- 
lejowego ze siacji Warszawa—Praga lo- 
warowa Sieian Zieliński znalazł zwłoki 
młodego mężczyzny z obciętą głową. 

Na miejsce zbrodni przyby!i niebawem 
kierownik XVIII komlsari_fu, prokurator 
Sądu Okręgowego w Warszawie, relono- 
wy sędzla śledczy oraz przedstawiciele 
urzędu śledczego. lak wyrikało z ogle- 
dzin miejsca zbrodni dokonano w odleg- 
łości około 400 m od mie!sca, gdzie zna- 
leziono zwłoki. Ma przestrzen! tej cała 
ziemiz była poplamiona krwią. W pehllżu 
muru cmentarnego znalezicno porzucony 
kołuszek barani, notes  zakrwawioną 
chustkę, czapk- ołówek oraz nóż snięży- 
nowy. W klesten! kożuszka znaleziono 
kartkę z numerem wagonu koieloweco 
i nazwą stacji: Szczęśliwice. Na podstawie 
tych śladów udało się stwieruzić, że rā- 
mardowany 10xtał robotnik kolelowy. za- 
trudnlony przy czyczczeniu wagonów w 
Szczetliwicach, 24-letni Aleksander Modra 
kowski, zamieszkały u Marl! Jaczewzkiej 
przy u!. Targowej 6. W toku dalszych ba- 
dań okazało się, Że Modrakowski w wl- 
ęVię wvszedł z mieszkania w towarzyst- 


w'a kstani, 17.ła'niero Henryka Ryszarda 


Miroqi fS£'rzelecka 421, s'na posterunko- 
wzcen z XX keomisarlatu. 

Ha te! podstawie Minogę zatrzymano. 
W czasie rewizii w jego mieszkaniu zna- 
ieztona zakrwawiony mundur strzelecki, 
twiało unranv szalik ze śladani krw! oraz 
książeczkę PKO na 2 tys. zł na nazwisko 
Modrzknwskiego. Minoga początkowo nie 
przyzrawał się do popełnienia zbrodni, 
Iwierdząc, że w pobliżu cmentarza żydow- 
skleso na nlego | Modrakowskiego na- 
pad'i Jeevi bandyci I że następnie opatry» 
wał on rannego towarzysza, wskutek cze- 
go poplamił sobie krwią ubranie. 

Policia areszfowała nastepnie przyja- 
€lela Minoai, 19-letnieno Józefa Skóre. 
Przesiuchiwany przez sędziego śledczego 
Skóra zeznał, łe znaleziony na mielscu 
ibrodni nół należy do nieao I ża Minoga 
kilkakrotnie namawiał ca da zamosrdowa- 
àla Modrakowskiego. W dniu, w którym 
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W pobliżu cmentarza żydowskiego mię- 
dzy Minogą a Modrakowskim wynikła 
sprzeczka. W pewnej chwili Minoga wy- 
fat z kieszeni Skóry nóż sprężynowy I nie- 
spodziewanie zadał nim cios Modrakow- 
sklemu w plecy. Modrakowski zaczął ucie 
kać, Minoga zaś zadawał mu coraz nowe 
closy. Modra! owski, dobiegłszy do cmen 
tarza, usiłował wdrspać się na mur. MI- 
nega przewrócił jednak swą ofiarę I za- 
dał jeszcze klika ciosów. Po dokonaniu 
zbrodri Minoga obrabował swą ofiarę 
I zbiegł. 
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iska zbrodnia 
jo chlopca 


dokonano zbrodni, Skóra wraz z Minogą | 
! Modrakowskim udali się na przechadzkę. | 


Minoga, skonfrontowany ze Skórą, przy 
znał się do popełnienia zbrodni | oświad- 
czył, że z myślą o zamordowaniu Modra- 
kowsklego nosił się od dłuższego czasu. 

Zabójca mimo młodego wieku był 
kllkakzofnie karany za kradzieże I wymu- 
szenia. Pod klapą marynarki nosił znaczek 
wywiadowcy urzędu śledczego, który 
skradł wraz z rewolwerem jednemu 2 przy 
Jaciół swego ojca. Od dłuższego czasu 
grasował w pobliżu dworców koejowych 
i na maio uczęszczanych ulicach, gdzie 
wymuszał przeważnie od koblet najroz- 
malisze opłaty za rzekome wypuszczenie 
na wolność, 


Gdyby się znalezii ludzie 
| ofiarni 


Takiem zdaniem kończy się komunikat 
Pełskiej Macierzy Szkolnej, umieszczony 
przed tygodniem w dzi:nnikach wileńskich, 
komunikat, który mówi, że Macierz zmniej. 
szyła z braku środków liczbę szkół w r. bie- 
żacym i że kilkanaście jodań z miejscowości 
bezszkolnych Wileńszczyzny napróżno ocze- 
kuje na szkołę dla swych dzieci. 

Czyż społeczeństwo wile skie, świadome 
potrzeb w dziedzinie oświatowej naszego wa 
jewództwa i sąsiednich, może przejść do po- 
rzadku dziennego nad stwierdzeniem tego 
opłakanego stanu rzeczy? 

Czyż zainteresowanie potrzebami ziem 
wschodnich ma bvć większe i żywsze w wo 
jewództwach centralnych  Rzeczynospolitej, 
ariżeli na Wileńszczyźnie, najdotkliwiej te 
pcirzeby odczuwa jącej? 

Czy nie wystąpi rumieaie: na oblicze oby 
wzteli m. Wilna, których gorące uczucia pa- 
triotyvczne często są 'vzór stawiane? 

A przecie nie jest tłaiemnica że w central 
nej Polsce powstały i powst: ją Komitety lub 
Kcła Opieki. które biorą na siebie całkowitv 
koszt utrzymania jedneż ze szkół na zie- 
miach wschodnich, organizowanych przez 
Pclską Macierz Szkolną. 

Na dowód tego t'*ierdzenia przytoczyiny 
szereg wypadków tego rodzaju akcji, oheimu 
jacej wojew. wiłeńskie i nowogródzkie z 
pominięciem woj. poleskiogo i wołyńskiego. 

Otóż na jedną szkoły Macierzv w pow. 
brasławskim uchwalił zasiłek © "nat Uniwer- 
svietu Józefa Piłsudskiego, | szkołę w paw. 
dziśnieńskiim subsvduje Koło Wilnian przy 
Twie Rozwoju Ziem V/schodnich w War- 
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Nie narzekać 


To powinno stać się hasłem dia kończące 
go się roku 1937 i rozpoczęcia 1938. Biadanie 
ł załamywanie rąk nie na wiele nam się przy 
8a i napewno nie nie zmieni. Trzęba nato» 
miast znaleźć jakieś wyjście, któreby rok na 
atępny uczyniło lżejszym i łatwiejszym. 

Wyjście takie samo idzie nam w ręce. 
Jcs? Dim książeczka oszczędnościowa PKO 
V-ej serii, która może stać się ostoją spoko- 
ju i podwaliną lepszej przyszłości. 


PKO, wprowadzając nowy typ książcczki 
sszczędnościowej V-ej serii, umożliwiła korzy 
vanie z niej najbardziej szerokim rzeszom. 
Jeżeli bowiem zważymy, że wkład miesięcz- 
by na tę książeczkę wynosi tylko zł 6, a co 
trzy miesiące uczestniczymy w losowaniu pre 
mij kilkudziesięcio i kilkusetzłotowych, jeśli 
dodamy do tego, Że po 114 miesiącach kapi- 
tai nam wzrośnie do 600 złotych — wartość 
1 zalety takiej książeczki staną się dia nas 
ài nazbyt oczywiste. 


Ażeby stać się posiadaczem takiej książecz 
ki V-ej serii należy wpłacić 5 zł. jako pierw- 
sza wkładkę. Wkładki następne wpłaca się 
eo miesiąc, Można jednak — zwłaszcza jeśli 


lecz działać! - 


książeczka ta jest prezentem noworocznym 
— wnieść odrazu kilka, a nawet kilkanaście 
wkładek z góry. W takim wypadku należy to 
załatwić w Centrali lub w jednym z Oddzia- 
łów PKO. 

Książeczka V-ej serii jest chyba najwłaś- 
ciwszym prezentem dla każdego, zwłaszcza 
jednak dła młodzieży. Uczy ona zarówno wy 
trwałości, jak i systematyczności, uczy pole 
gania tylko na sobie i nie oglądania się na 
Innych Premia jest przy tym zdrową podnie 
tą do wytrwania. 

Powinniśmy więc rapamiętać te wszyst- 
kie korzyści, jakie daje nam książeczka v-ej 
serii. 

Dzień Nowego Roka powinien złać się 
równocześnie pierwszym dniem zdecydowa- 
nego i owocnego działania. 5 złotych mie- 
siscznie nie wielką zrobi różnicę, a co $ mie 
siące mamy duże szanse zdobycia którejś z 
premij, poza tym zaś po 114 miesiącach mo 
łemy podjąć nie tylko zaoszczędzone zł 600 
ale w wypadku pomyślnym nawet zł 1000, 
t. zn. nasze całe oszczędności plus 400 zło- 
tych premii — nagrody za wytrwałość. 

Zacznijmy więc dobrze rok 19381 


conych niedłrale przez ramię. Niektó | że jest to patagoński samum. 


Jeżeli 


rzy zachowali jeszcze strój gauczosa, | maszynista nie zdąży uciec, tor może 


czarne szarawary, „czarny pas za pa- 
zem broń“ wspaniałą minę i niemniej 
wspaniały kapelusz... kilka miast zu- 
pełnie nowoczesnych. podobna do 
Loary majestatyczna Rio Negro, i po 
tiąg staje na progu Patagonii. 

Karawana na szynach zaczyna 
ostrożnie i zwolna wkradać się do 
wrętrza Pustyni Patagońskiej. Tor 
wygląda jakby bvł zasypany śnie- 
piem. Dookoła jedno wielkie „nie“. 
Znikłv siatki, bydło i studnie artczyj- 
skie. Na niewvnowiedzianie nedznych 
stacyjkach widać tanki z wodą. Tan- 
k. te wędrują nieraz po kilkadziesiąt 
kiłometrów. Poczem w beczkach wo- 
dz jedzie dalej. Taka beczka wędrów- 
na jest najwiekszym skarbem Pala- 
gonii. 

Koło większych stacyjek widać 
drugi skarb: owce. Trudno o wiek- 
szych bohaterów cywilizacji, jak służ 
be kolejowa na tej linii, łączącej An- 
dy z Atlantykiem. Widok pustyni Li- 
bijskiej, czy Sacharyjskiej musi bvć 
zapewne bardzo urozmaicony, wiel- 
błądy. oazy, autostrady. Tutaj dosłow 
nie nie ma nie, na czym mógłby się 
zatrzymać wzrok. 

Po południu wszczyna się nagle 
popłoch w naszym pociagu. Słvszę nie 
zrozumiałe słowa: „tierra, tierra!". 
Służba zamyka w pośpiechu okna. 
Mój towarzysz podróży objaśnia mię, 


być zasypany, zapas wody wysuszo- 
ny. Nim pomoc nadejdzie może być z 
nami źle. Nie wiem czy to prawda, 
czy Żarty z cudzoziemca? Ale istotnie 
„tierra“ jest okropna. Mikroskopij- 
nych rozmiarów ziarenka piasku 
drwią sobie ze wszelkich uszczelnień. 
Wkrótce cztjemvy „tierrę* w sarge. 
w nosie, we włosach. Woda w karaf- 
ce znika z nienokojącą szybkością... a 
tymczasem trzeba pić tę wodę. zmie- 
szaną pół na pół z niaskiem. Pociąg 
cichnie. Zdaje się. że wszyscy cierpi- 
my na straszliwy bół głowy. 

Maszynista nie tyłko nie ucieka 
od piaszczystezo hurarana. ale wprost 
przeciwnie. posuwa się z wielką ostro 
Żnością. Tor niknie najwidoczniei 
nod tierrą. Znnżony, po pierwszej 
hezsennej nocy zasypiam. Poduszka 
skrzypi, Jakbv była posvpana kroch- 
malem. 

Nagłe tarznięcie budzi mie. Nie, 
nie, pociag się nie wykoleił! Samum 
min*ł. Cudowny poranek, godzina mo 
że -ła czy 6-ta.. wvchylam głowę 
na prawo nad pustynią ziemia wznia 
sła się ku górze, potworzyła już gar 
by i owineła ie snłałami nierwszvch 
rzek. Daleka biała chmurka śŚnież- 
nych eór nderza wzrok! 

Podróż od Apen'nów do Andów 
IWłochv. Buenos Aires, Andv| 
skończona. Kazimier Leczycki. 


szawie, 1 szkołę zasila Kor itet Opieki przy 
Pałskiej Agencji Telegraficznej w Warsza. 
wie, na mtrzymanie kiłku szkół łożą garni- 
zony wojskowe w Baranowiczach i Słonimie 
i wreszcie Koła opiekuńcze Macierzy z woje 
wództw centralnych mają na celu utrzyma 
ni- przynajmniej jednej szkoły na ziemiach 
wschodnich 

Z tego widać, że wśród ofiarodawców na 
prowadzenie szkół Macierzy na naszym te- 
renie nie ma zupełnie przedstawicieli Wileń- 
szczvzny. Przypuszczać należv, że jest to 
chwiiowe przeoczenie, wvwołane mniejszą 
wrażliwością na potrzeby zbyt blisko nas ist 
niejące. 

A że te potrzeby są duże może świadczyć 
statystyka, która wykazuje, że trzecią część 
ludności naszvch ziem stanowią analfaheci 
A stan ten w miejscowościach, w k''"rvch od 
pccząiku odrodzenia Rzeczyposnolitei. szko 
ły nie hvło, z roku na rek się posarsza. 

Środki na szkolnictwo w naszym budże 
cie państwowym nie sa dostateczne, abv mo 
gły zaspokoić głód szkolny na ziemiach 
wschodnich. stad też od szeregn lat w su- 
kurs Państwu przechodzi snołeczeństwo, w 
którego imienin Polska Macierz Szkolna or- 
ganiznie szkoły nawszechne prywatne. 

Ale działalność Macierzv Szkolnej nie 
ogranicza się tviko da odcinka szkolnego. 
ntejmnie też i driedzine oświaty pozsszkal- 
nej: kursy dla przedpoborowych. świetiice- 
czytelnie, biblioteki, wvkłady, .przedstawie- 
nia amatorskie, chóry i t. p 

O ile szkoły chronią od klęski anaMabe- 
ty»mu dziatwę w wieku szkolnym, o tyle zno 
wu praca pozaszkolna odrabia zaniedbania z 
lat ubiegłych w stosunku do młodzieży dora- 
stającej i dorosłych. 

Poszczególne zespoły pracownicze, związ- 
k* i stowarzyszenia postawiły sobie za kon 
kretny ceł przyczynienia się do owstania 
jecnej szkoły na ziemiach wschodnirh, a że 
na to potrzeba tylko 100 zł miesięcznie, więc 
nie dziwnego, że coraz częściej dowiaduje- 
my się » prasy o organizowaniu nowych 
szkół Macierzy. 

Czyż dobry przykład Senatu Uniwersyte 
ckiego w Warszawie. garnizonów wojsko- 
wych w Baranowiczach, Słonimie i Lublinie, 
Koła Wilnian przy T-wie R.Z.W, Komitetu 
Opieki przy PAT w Warszawie i wielu in- 
nych nie znajdzie naśladowców w Wilnie? 

Szlactetny przykład bywa zawsze zara- 
źliwy. f 

Przystępujemy więc do sprecyzowania 
konkretnych projektów: garnizon wojskowy 
przyzna zasiłek na jedną luh dwie szkoły, 
zespoły pracowników banków (iednega tuh 
kiku) mchwalą utrzymać jedną szkołę. 
zwiazki pracowników samorządowych jed 
na szkołę, związki nrzędnicze, skarbowe, ko- 
leicwe, pocztowe — po jen i szkołe, nauczy 
cielstwo — jedną szkołę, sadownicy, adwoka 
ci lekarze, aptekarze po jednej szkole, prze- 
mysłowcy, handlowscy, rzemieślnicy — po 
jećnej szkołe, cechy rzemieślnicze — jedną 
:zkołę, inżynierowie technicy — pō jednej 
szkole, duchowieństwo — jedną szkołe, dzien 
nikarze — jedną szkołę itd. itd. 

Każdy więc z zespołów pracowniczych mo 
że sobie wybrać jedną z miejscowości bez- 
szkolnych, których wykaz znajdzie "" Zarzą- 
dzić Centralnym Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Wilnie uł. Wileńska 23, ł 1. 21-05. 

Ze względu na rozpoczęcie się roku szkał 
nego sprawa nie cierpi zwłoki. 

Niech dziatwa nie czeka pea szko 
łę, którą możemy jej dać tak niewie im wy- 
aidien: (P. M. SĄ. 


Samobójstwo dyrektora banku w Poznaniu 


W Poznaniu w palmiarni w parku Wil- 
sona fargnął się na życie, strzelając do 
sieble z rewelweru Zenon Zaborowski z 
Łodzi, b. dyrektor spółdzielczego banku 
rzemiosła w Poznanłu. Zaborowski został 
w dniu 15 bm. skazany przez Sąd Apela- 
cylny w Poznaniu na łączną karę 2 laft i 6 
mies. więzienia za nadużycia, popełnione 
w czasie swojego urzędowania w tymże 
banku. Ponadfo sąd zarządził natychmia- 


stowe jego sresztowanie. Zarządzenie są: 
du przekazane zostało władzom policyj< 
nym w Łodzi, gdzie ostatnio zamieszki 
wał Zakorowski. Wobec tego że policja 
nle znalazła go w jego mieszkaniu w Ło» 
dzi, Sąd Apelacyjny w Poznaniu rozesłał 
za nim listy gończe. 

Stan Zaborowskiego jest ciężki, jed- 
nak istnieje nadzieja utrzymania ga przy 
życiu. 


Zamarzł pod choinką 


Przechodnie na pl. Szembeka w Gro- 
chowie znaleźli w sobotę rano, pod usta- 
wioną przez Spółdzielnię Dozorców przy 
Związku Rezerwistów choinką, nieprzy- 
tomnego mężczyznę, dającego słabe ozna 
ki życia. Był ło Sł. Krzyszłofiak (Wileńska 
43) dozorca, który z ramienia Spółdzielni 
dyżurował przy choince. 


Lekarz pogotowia stwierdził ciężki wy 
padek zmarznięcia i w słanie b. ciężkim, 
prawie beznadziejnym, przewiózł Krzy- 
szłofiaka do szpitala Przemienienia Pań- 
GZEEŃECJE"NECEZĆ 


MODY 


skiego. Do chwili obecnej Krzyszłofiak nfe 
odzyskał przytomności. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
Krzysztofiak objął dyżur w piątek, o godz, 
8. Miał być zmieniony po 8 godzinach. 
Z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn 
następca nie przyszedł. Nieszczęśliwy 
Krzyszłofiak ric opuścił jednak swego po 
słerunku. Wreszcie wyczerpany 126-go- 
dzinnym dyżurem na mrozie, zdrzemnął 
się i prawdopodobnie zmarzł. Wypadek 
ten wywołał w okolicy przygnębiające 
wrażenie. 


Moda sygnalizuje już wiosne! 


Pierwszym nazwiskiem na giełdzie mody 
jest w tym roku Worth. Za nim idzie Main 
bocher, dalej Schiaparelli, Lelong, a porem 
dcpiero inni. Lelong, chcąc nadrobić tę „klę 
sk“, wypuścił już nawet kolekcję „demi se 
zcnową”, przeznaczoną na ostatnie tygod- 
nie zimy i pierwsze dni wiosenne. Śinieszne 
jest mówić o kolekcji wiosennej, kiedy się 
jeszcze nie zaznało uciech zimowych, mówić 
o wiośnie przed „gwiazdką“, ale taka jest la 
gika mody. 

Wczesne ciepła na południu Francji wy- 
czarowały już nawet pierwsze jaskółki mody 
wiosennej. A więc obok zimowych płaszczy, 
przybranych lisami, rvsiami i nurkami wi 
dzimy już płerwsze tailleary wiosenne, nara 
złe również przybrane futrem. Obok tkanin 
wełnianvch widzimy dużo aksamitu. 

Co się tyczy sukien popałndniowvch, prze 
wałają czarne, krótkie i dość wąskie u da 
Mu. Rękaw albo długi i obcisły, nibo trzyćwier 
ciowy. Zapięcie z tyłu, na ezdohny zamek 
hłyskawiczny lub na rząd drobnych guziez 
ków, zaś przód najczęściej drapowany. Ma 
teriały wełniane zdobią inkrustacje z aksnmi 
In koronki lub błyszczącego satin'u. Oto je 
den z modeli firmy Lelong: ezarna satin owa 
spódnica, bluzka w Kraty białe, czerwone i 
ziełonc, do tego czarny płaszcz z poprzecz 
nych pasów satin'u I wełny oraz mały kape 
lvsik ozdobiony czarnym lakierowanym pió 
rem. Drugi madel, to suknia bajecznie kolo 
rowa, w kwiaty z przewagą koloru zlelone- 
go, do którego krótki płaszczyk przybrany 
czerwonym okręgłym kołnierzem i czerwo- 
nymi gnzikami oraz wypustkami. 7. kolorów 
popołudniowych sukien najczęściej spotyka 
niy na osłstnieh rewłach: cykłamen, granato 
wy i czarny. 

Pasią wiosny na Riwierze będą króciut- 
kie luźne Żakieciki futrzane, przeważnie z 
farbowanych kretów. pod kolor sukni, a więć 
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Sor w? 
Daboszyňsk iega 


Do Sgdu Okręgowego we Lwowie 
wpłynęły akta sprawy Doboszyńskiego. W 
najbliższym czasie sąd zbierze się na po- 
siedzenie gospodarcze, na którym zapad- 
nie decyzja co do terminu rozprawy. Ma- 
lo jesi prawdopodobne, by sprawa Do» 
boszyńskiego przeszła na mocy nowej 
ustawy o zniesieniu sadów przysięołych, 
nad którą w tei chwili obraduje Sejm, 
przed trybunał zwyczajny. 
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natezęściej: popielate, „gołębie“, zielone i sza 
firowe, kapelusze do tych żakiecików przy 
biera się futrzanymi pomponami. Koloro- 
weść kompletów wiosennych w kołekcjach 
peryskich polega na tym, że kapelusz i bluz 
ka utrzymane są w tym samym tonie. A więe 
jeżeli kostium jest fioletowy, bluzka i kape 
lusz mogą być cieninobrązowe. Można jesz 
cze inaczej: brązowa spódnica, czarna bluz 
ku i kapelusz, a żakiet żółty przybrany brg 
zowymi guzikami. Nangół do kolorowvch ko 
stiumów modne będą czarne bluzki, do czar 
nych zaś kostiumów bluzki jaśniejsze. 
Obok kostiumów na słoneczne spacery 
spotykamy okrycia na przeznaczone nad wie 
czór. Są ło luźne sukienne płaszcze, podbite 
białym agneau rase, które brzeży delikatnie 
cały materiał płoszcza. Płaszcze na dzień mé 
ju baskinki I przypominają kostiumu. 
Klosze nie wychodzą z modv. Krótka l 
nin stanu przy spódnicy i wydłużona linia 
stanika dają nowy wyraz svlwelee. Do dese 
niowyych sukien najbardziej nado* sie dra 
perie. Céline. 


Proracanda larańska. 


Do zdobytego Szanghaju przybyli przed- 
sławicieie teatru japońskiego. Na zdjęciu 
artystka japońska propaguje swój teatr na 
ulicach Szanghaju. 


Aer . 


$iemecziea F 8c HEH 


świątyńka, maleńka, ale hardzo tad- 
na. 

Mnóstwo osób twierdziło, że skoro 
się widziało Wystawę Kolonialną. na 
Wovspę Łabędzią nawet spojrzeć nie 
warto. 

To zapewnienie, równie gołasław- 
ne jak imveratywne jest krzywdzące 
i niesłuszne. 


Udział Kolonii Francuskich w Mie 
dzynarodowej Wystawie bynaimnici 
nie iest tandetną reprodnkcią Wysta- 
wy Kolonialnej, lecz — czymś znpeł- 
nie odmiennym, pemyślanym celowo 
i estetycznie. 

Zamiast jakiegoś ogólnego prac- 
glądu — dano poprostu koltonialną 
sziukę stosowaną w ramach jej wias 
nego dckorum i w czasie jej powsta- 
wania. 

Widok tubylców przy warsztalach, 
możność wzięcia boda? biernego udzia 
łn w narodzinach różnych cudów z 
metalu, kości, lub skóry, atmosfera 
wschodniego targowiska z wesołym, 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


natarczywym nawoływanie, zapach 
kawy, olejków, różnvch rakat-Inku- 
mów i orzechów w cnkrze — wszyvst- 
ke to składało się na bardzo istotną 
syntezę krajów, zdobytych przez Fran 
cję. lecz nie wypaczonych w swoim 
kolłorycie lokalnym. 

Wśród majolokowych fontann do 
abiucyj, wśród krętych, wąskich uli 
czek i Ślepvch zaułków, znajdował 
się fakir. Miał na sobie wytarty bur- 
nus, z pod którego wyłaniała się euro 
pejska marvnarka, niezbędna w chło 
dzie paryskiej jesieni. 

Ażeby uchronić się od gapiów — 
wróżył za wielką skrzynią, postawio- 
ną szłoreem. Znużony, zmarznięty, 
lecz pełen orientalnego stoicyzmu, 7 
pod brudnego zawoju spoglądał wni- 
khwie, łagodnie, przekonywująco. 

Poprosiłem go, aby mi powiedział 
moją przeszłość. Wziął moją dłoń i 
zaczął mówić. W zarysach ogólnych. 
lecz wcale nie ogólnikowych. powie 
dział wszystko, choć wiele rzeczy od- 
gadnąć było zupełnie niesposóh. 


a— Jak pan to widzi? — spytałem 
niemal przerażona. 
Uśmiechnął się t odparł: 

— Jak pani widzi, że ktoś czyta pa 
chińsku, wydaje się to pani również 
niepojęte, a przecież to tylko alfabet, 
Napewno łatwiejszy od chińskiego. 

Byt to bardzo zwykłv i równocześ 
nie bardzo dziwny człowiek. Opnsz- 
czając go miałam wrażenie, źe jest om 
nietyle jasnowidzącv, co ponrostu —* 
widzacy jasno, a reszta ludzi błąka się 
naoślep. 

Maria Milkicwiczowa. 


Do egzaminów 


przygolowuje doświadisony b naucz 
guun w zakresie programu Owego 
i dawnego typu gimn Spec ja lność pol 
eki, matematyka, fizyka przyreda. 
Nauka soluina (data przysiępna. 
Zgłoszenia do redakcji „Kusjera Wi- 
ieńskiego” po gerda. 7.30 mecz tub 
telefonie znie nr 4 33 pokój 45, od 
godz bl rano dw 7 wierz. 
"EZ" BZ EJÓ 


„KURJER* (4315 


ANCING A. K. W. 


Tragiczne nieporozumienie 


Sen młodości „prekuratora". 
rozbitków. Protest przeciwko „Cyrkow.” 


— Gdzie tu miejski dom nocle- 
gowy? 

Kilku przechodniów, zatrzyma- 
nych na ul. Połockiej, nie dało żadnej 
odpowiedzi. Nie wiedzieli. Osławionv 
dom, opisywany w kronice kryminal- 
nej jako przytułek mętów społecz- 
nych. jako siedlisko „czarnych cha- 
rakterów' najgorszego” autoramentu 
i „znanych“ nożowników, uszedł ja- 
koś uwagi mieszkańców sąsiednich 
ulic. 

— Gdzie tu jest dom...? 

Wreszcie jakiś niemowa w łachma 
nach, drżący z zimna, tknął palcem 
we fronton szarej, brudnej kamienicy. 

Znowu trzeba było pytać. Dwoje 
dzieciaków w poplamionych jasnych 
paltocikach bawiło się na podwórzu. 
Zieżdżały saneczkami z kupy zamar- 
źniętego śniegu poprzez śliskie cuchną 
ce rozłewisko pomyji, które śŚciekały z 
rury, wystającej z oblepionego lodem 
muru. Saneczki wywróciły się na wy- 
boinie i blade chude dziecko jakiegoś 
miejscowego proletariusza uwieńczy- 
ło swoją świąteczną zabawę na „Świe 
żym powietrzu“ kąpielą nosa i policz- 
ku w niezamokniętej jeszcze kałuże 

— Powiedźcie dzieci... 

— My nie wiemy... 

— Zresztą nie miały czasu. Nie 
miały, ho jedno z nich zajęte było roz- 
cieraniem brudu po policzku a drugie 
ciągnęło sanki na „wzgórze“, aby zno 
wu zjechać z rozbawioną miną do cu- 
chnącej kałuży. 


BYŁY PROKURATOR. 

Jakoś trafiłem. Wąskimi schodami 
na trzecie piętro do okienka, gdzie 
musi każdy. zameldować się przed za- 
jęciem miejsca na sali, 

Na trzecie piętro po stromych scho 
ach to kawał drogi. Niejeden z „noc- 
Ìegowiczów“, wycieńczony głodem al- 
bo chorobą, która niegasi ledwo tlącej 
się iskierki życia a gnębi, przystaje na 
każdej kondygnacji i długo wypoczy- 
wa. Minąłem właśnie dwóch takich- 

Zwiedzanie domu rozpoczynam od 
Bali dla intelitentów. Prowadzi sekre- 
tarz administracji domu p. Makuszew 
ski. który, w imieniu kierownictwa, za 
biegał o tą wizytę dziennikarza. 

W dwóch stosunkowo małych po- 
koikach stoją pojedyńcze drewniane 
prycze. Niektóre pokryte siennikami. 
Na jednej z nich widnicje koc. Obec- 
nie zamieszkuje tu dziesięć rozbitków 
życiowych. Dwóch od 9 lat, trzech od 
kilku — reszta to element „wedrow- 
ny' — co dzień inny. 

— To pan prokurator — przedsia- 
wia sekretarz. 

Od stolika wstaje starszy mężezyv- 
zna o pełnej inteligenckiej twarzy. W 
łachmanach. 

Tak, tak studiował prawo w Kijo- 
wie. Skończył w 1908 roku. Polem 
aplikował w prokuraturze, w sądzie... 
Miał majątek. krewnych. pozycję to- 
warzyską. Odwróciła się karta historii 
t wszystko to dziś wygłąda jak fanta- 
styczna prześniona w dzieciństwie 
baśń. Dziś przy tym stole. na drew- 
mianej pryczy. podczas obiadu, na 
który się składa cebula, słonina i 
rhieh 

Trzeba cebulę pokrajać cienkimi 
plasterkami, słoninę wydzielić sohie 
bardzo oszezędnie następnie, jeżeli 
jeszcze jest choć kawałek chleba, po- 
łożyć na mała kromeczkę i jaknajdłu- 
łej przeżuwać to wszystko, tworząc 
siły woli wrażenie sytości nie w Żo:- 
łądku. lecz w ustach 


GDYBY MURY PRZEMÓWIŁY. 


Jeden z najstarszych mieszkańców 
domu noclegowego przypomina dzieje 
sali inteligenckiej. Od chwiń urucho- 
mienia domu, od 1925 roku mieszka- 
ło tn wielu rozbitków bezdomnych 

Pewien aptekarz wilnianin, pewien 
„były ksiądz. Mówił, że był w Suder- 
wie. Potem przed laty wyrwało ga coś 
nagie „z korzeniami“ z tej Suderwy. 
zamiosło na szereg lat do Mińska, 
gdzie już jako Świecki dorobił się pa- 
ru nieruchomości i wreszcie po przez 
rewolucję rzuciło znowu do Wilna 
bez grosza przy duszy, bez znajomych 
bez krewnych. Mieszkał w domu po- 
nury i tajemniczy przeszło rok, aż 
zmarł nagle na ulicy w drodze do 
Opieki Snałecznej. Serce nie wytrzy- 
mało męki życia. 

Mieszkał tu b. pułkownik 
carskiej .. 

Gdyby mury 
mag przemówić! 


armii 


sali 
Tleż 


inteligenckiej 
westchnień, 


narzekań, przekleństw, skarg i myśli 
szaleńczych wsiąkło w te bezbarwne 
i przepojone potem nędzy ludzkiej 
mury. 

Moim rozmówcom nie chodzi jed- 
rak o wywołanie w słuchaczu litości, 
słów współczucia. Tutaj w tej atmo- 
sferze dna nędzy i poniewierki ludz- 
kiej zabrzmiało by one fałszywie. Nie 
dlatego, że na stole leży książka o ko- 
muniźmie, zresztą książka, o mocno 
krytycznym nastawieniu. Nie dlalego, 
że akurat byiem z nich po obiedzie, 
syty. 

Chodzi im o co innego. 


PANOWAŁY POLITURA 
1 DENATURAT. 


I oto samo prosili przedewszyst- 
kim mieszkańcy stali i niestali sali 
ogólnej, w której na długich wspól- 
nych drewnianych pryczach, ustawio- 
nych przy ścianach, nocuje codzień 
nieraz do 100 osób bezdomnych. 

W sali ogólnej grupuje się element, 
stojący kulturalnie niżej od sali inte 
ligenckiej. Tu już nie czyta się w; po- 
życzanych z czytelni książek, a do nie 
dawna panowała tu politnra i dena- 
turat. 

Przebrzmiałe jnż są 
dzieje. 

Jeszcze w ub. roku pijaństwo, 
awantury, nożownictwo i kradzieże hy 
ły na „porządku dziennym“. Szczegół 
nym powodzeniem cieszył się denatu- 
rat i politura. „Nociegowicze” zapija- 
E tymi truciznami swoją biedę, ponie- 
wierkę i głód. W oparach alkoholu nie 
raz pracował krwawo nóż. Zatracało 
się wszelkie poczucie koleżeńskości w 
niedoli. Słabsi musieli ustępować pod 
terorem noża; silniejsi zabierali uże- 
brane lub zarobione przygodnie pie- 
niądze. 

Od roku jednak stopniowo atmos- 
fera na sali ogólnej zmienia się. Tak 
przynajmniej zapewniano mnie, 


jednak te 


NOWE PORZĄDKI. 


Miejski dom noclegowy dla męż- 
czyzn, mieszczący się w prywatnej nie 
$kanalizowanej kamienicy na ul. Po- 
łockiej, od roku znajduje się pod opie 
ką Związku Inwalidów Wojennych 
R. P. w Wilnie. Magistrat opłaca i re- 
montuje lokal oraz daje po 308 zł mie 
sięcznie na administrację. Związek da- 
je łudzi do pracy i przeprowadza reor 
ganizację. 

Co było przed tym wiemy już. 
Dom na Połockiej, odwiedzany "prze- 
ważnie przez element przestępczy, zy- 
skał złą sławę. Nazywają go wymow- 
nie „cyrkiem“, 

Kierownictwo domu, wyznaczone 
przez Związek, przystąpiło do sanacji 
stosunków. Inicjatorzy wyszli ze słusz 
nego założenia, że nie człowiek jest 
winien, lecz najczęściej warunki, w 
których się znajduje. Przemówiono do 
rozsądku mieszkańców „eyrku*. Po- 
wiedziano, że musi być porządek, że 
musi ustać na sali pijaństwo, że mu- 
szą skończyć się kradzieże w „domn“. 
Na komendanta sali wybrano pewne- 
go obywatela skądinąd znanego, ze 
złej strony, ałe który zapowiada się 
doskonale jako stróż porządku wśród 
swoich. 

Goprawda do wzorowego porządku 
jeszcze niedoszło, jak mnie się wydaje, 
lecz rezultaty osiągnięte są duże. 

Dom noclegowy jest jedynym w 
Wilnie przytułkiem dla bezdamnych 
Policja skierowuje tu wszystkich, któ 
rzy nie mają dachu nad.głową. Za- 
pewniano mnie, że w Wilnie na ułicy 
nikt nie nocuje. 

Nędzarze. pozbawieni dachu nad 
głową wskntek braku pracv, powitali 
inowacie Zwiazku Inwalidów w do- 
mu noclegowym* z zadowoleniem. 
Mety, kryminaliści protestem. którv 
się skończeł. iak wszystko wskazuje, 
przeprowadzką do prvwstneco donm 
noclegowego na ul Warkowskiej. 
gdzie za nocleg pobiera sie 20 groszy, 
podczas gdy w mieiskim domu 5 gro- 
szy. a przeważnie nie. 


GVWTAZDWA DLA HEZDOMNYCH. 
Związek Inwalidów zorganizował 


gwiazdke dla przeszło 80 noclegowi-, 


czów. Związek Inwalidów, zasilony 
finansowo przez magistrat dał: 25 ka 
chleba, 100 sztuk kajzerek. 100 sztuk 
śledzi, 200 sztuk papierosów „na- 
szych”, 50 kg kielbasv i 20 sztuk bn- 
tek 30.groszowvch. Starostwo gradz 
kie przysiało 60 kg chleba, 3 kg salee 


Danaturat I polituwa — napoje 


sonu i 1 i pół kg cukru. Kuria Bisku- 
pia — 10 złotych. Każdy dał tyle ile 
mógł. 

Na wigilię przybył prezes Związku 
Inw. płk. Słowiński, skarbnik, inż. 
Ostrowski, kierownik domu kpt. ws s. 
Zniszczyński. Przełamali się z nimi 
opłatkiem. Wysłuchałi mowy powital 
nej przedstawiciela  noclegowców, 
który w braku pracy słusznie widzi 
przyczynę niedoli mieszkańców „„cyvr- 
ku“ i który nawoływał do energiczne 
go przeciwstawienia się losowi, do two 
rzenia spółdzielni pracy. Nie można 
nazywać ludzi, pozbawionych pracy 
i dachu nad głową, wyrzutkami spo- 
łeczeństwa. Wprawdzie głód jest naj 
gorszym doradcą i to niejednego zmu 
si, ale kto ponosi winę za to, że nikt 
nie chce dać im tej pracy? Bo jej 
nie ma. 

I tu właśnie dochodzimy do za- 
sadniczej prośby noclegowiczów, któ 
rzy prosili abvm ją powtórzył na la- 
mach prasy. Chodzi im o to, abv nie 
poniewierano ich godności osobistej. 
Nie mają pracy, nie mają dachu nad 
głową, są zawsze głodni, niedostępne 
są dla nich te wszystkie zdobycze du- 
cha we wszystkich dziedzinach, który 
mi nszczęśliwia ludzkość cywilizacja 
współczesna, ale mimo wszystko są 
ludźmi. I chcą ahy o tym w stosunku 
do nich nie zapominano. 


PRECZ Z „CYRKIEM*. 

Noclegowicze narzekają na nieuza- 
sadniony negatywny stosunek nawet 
organizacji społecznych do „człowieka 
z cyrku“. 

Gdzie mieszka? Na Połockiej w 
domu... Ach w „eyrku''! Z tego stwier- 
dzenia wystareza na usprawiedliwie- 
nie odmowy w sprawie... obiadów 
Tak przynajmniej mówiono mi. 

Zarówno sala „inteligencka* jak 
i ogólna proszą, aby nazwa „cyrk“ 
przestała istnieć. 

— W „cyrku* — mówią — znaj 
dują się zwierzęta. Takie powstaje u 
nich skojarzenie. A nie chcą, aby do 
nich odnoszono się jak do zwierząt. 
chociaż niektórzy łudzie lepiej się od- 
odnoszą do zwierząt niż do ludzi. 

Gdy opuszczałem podwórze domu 
noclegowego, dzieci niezmordowanie 
w dalszym ciągu zieżdżały saneczka- 
mi Go cuchnącej kałnży. 

(w). 
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na drodze Gierwiaty—SGudagaj 


23 bm. zamieściliśmy wiacomość o fra- 
glcznym wypadku na szosie Gierwlaty — 
Gudogaj, gdzie w odlegiości półtora km 
od stacji ko!ejowej, został zastrzelony 
Władysław Aszkitoińć oraz ciężko ranny 
przedsiębiorca budowlany Szarko, wraca- 
Jący w towarzystwie Aszkilolńcia I dwóch 
swoich synów z Gierwiaf. 

Na razie przypuszczano, że był to na- 
pad rabunkowy. Da!sze dochodzenie, jak 
ło zaznaczyliśimy już wczoraj, wykazało 
jednak. że iłem napadu była uraza oso- 
bista. Obecnie dowiadujęmy silę dalszych 
szczegółów w tej sprawie. 

Sante, na których sig zneldowali Szar- 
ko I Aszkiiojńć, zderzyły się z sankami, 
którymi jechał v tym samym kierunku 
właściciel majątku Czarniszki, gminy wor 
alańskiej, Romuald Szmidt, syn b. dyrek- 
tora banku spółdzielni urzędniczej i kie- 
rownik budowy domów  spółdzialezych, 
skazany przed roklem przez Sąd Okrego 
wy w Wiinie na 5 lat wiezienia za zde- 
Iraudowanie pół millona zł, 

Nie zos:ał Jeszcze na razie stwierdzony 


powód oburzenia Aszkilojńca, w każdym ! 


razie zaczepił on Szinidta I można byłc 
iądzić, że chce się na niego rzucić. Wów- 
czas Szmidt wystrzelił dwnkrotnie w kie- 
unku Aszkilojńcia, raniąc go śmiertelnie. 
Szarko chciał obezwładnić Szmidia. W od 
powiedzi Szmidt odrlał dwa dalsze <trza- 
ły. raniąc ciężko Szarkę. 

Aszkilojńcia przewieziono w stania bez 
nadziejnym do lekarza w Szumsku, gdzie 
wkrótce zmarł. Stan zdrowia Szarki jest w 
dalszym ciągu b. ciężki, Przebywa on w 
szpiłalu św. Jakuba w Wilnie. 

Szmidt po wypadku sam zgłosił się do 
palic'i I oświadczył, że działał we własnej 
obronie. 

Okoliczności sprawy wykazują, że 
Szmidt mógł sądzić, iż grozi mu niebez- 
pleczeństwo, użył broni jednak zbyt po- 


chopnie. Wynikło tragiczne w skutkach 
porozumienie. 

Wczoraj sędzia śledczy zwełnił Ro- 
mualda Szmidła. e, 


Wypadek jest szeroko komentowany 
wśród mieszkańców gminy  wornlańskiej 
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wyszed? już z druku 


SKŁAD: GŁÓWNY: 
Oddział Witeński Związku Leśników Polskich 


Wiiro, Wielka 65 


Wiigi za zaiiczeniem dwa ti 


Pożądane zamówienia zbiorowe, 


Aresztowanie sprawcy 


krwawej wieczerynki Świątecznej 
ną ul, Tarnowel 


We wczorajszym numerze „Kuriera” 
donieżliśmy o krwawej wieczorynce świą- 
tecznej przy ul. Targowe] 13, w czasie 
której zostali ciężko poranieni nożami Ka- 
zlmierz Hryniewicz (Dunajek 36) oraz Sie- 
tan lurszo (fargowa 13). 


CERA TŁUSTA = Nete ons SETA PEREON 
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Pik. Dawrosz prezesem lexkoalietyki 


Po bardzo długich pertraktacjach uda 
ło się nareszcie uzgodnić listę nowego za 
rządu Wil. Okr. Zw. Lekkoałletycznego. 

W obecnym zarządzie nie widzimy sła 
rych członków, zarząd zosłał całkowicie 
odnowiony. Na czele lekkoatletów wileń- 
skich stanął płk. Dawrosz jako prezes, na 
wiceprezesów wybrano: kpł. Remiszew- 
skiego I Nowickiego. Nowobrany zarzad 
przede wszystkim będzie musiał zwrócić 
uwagę na przygołowania techniczne, do- 
łyczące irzeciego już spotkania z lekko 
stletami Prus Wschodnich, które odbędzie 
się w Wilnie. 


Trzeba uzdraw ć 


Dziś odbędzie się zebranie zarządu 
Wil. Okr. Zw. Bokserskiego. Rozpatrywa 
ne bedą sprawy dotyczące  osłatnich 
zajść w czasie zawodów pięścierskich z 
Bydgoszcza. Jakoby prezes bokserów w'- 
leńskich płk. Iwo Giżycki zamierza podać 
się do dymisji. Zajdzie wówczas poirzeba 
rozpisania nowych wyborów. Będac cal- 
kiem obiekływnym rzeba stwierdzić, że 
obecny skład zarządu Wi. Okr. Zw. Bok 
sersklego nie jest zachwycejacy, Trzeba 
koniecznie dążyć do zwołania walneao 
nadzwyczajnego zebrania, a wówczas da 
się wyprowadzić na czyste wody szereg 
przykrych może d'a niektórych dygnita- 
rzy bokserskich w Wilnie spraw, 


Glos dscydujacy w boksie wileńskim 
mieć powinien WKS Śmiąły, który posia 
da naglicznieiszą i najbardziej spoisłą 
sekcję. 

Mówiąc o przesunięciach personal- 
nych w zarzędzie okręgowym związku 
trzeba wspomnieć o kilkulełniei ofiarnej 


Mamy nadzieję, że nowobrany zarząd 
dołoży wszelkich słarań, żeby pchnąć lek 
kcaletykę wileńską na szersze tory I jak 
najczęściej organizować poważne imprezy 
sportowe. 

Pragniemy jeszcze zaznaczyć, że niez 
był właściwe jesi wciąganie do pracy or 
ganizacyinej zawodników. Mamy na myśli 
Czarnocką I Bobrowicza. Chodzi nam 
przede wszystkich o Czarnocką, która nie 
powinna sobie głowy zaprzątać jakimiś 
sprawami organizecyjnymi, powinna ona 
tyko tronować I osiągać jak nailepsze wy 
niki. 


stosunki w boksie 


| 


pracy pik. Giżyckiego, kłóry niewątpli- 
wie, jeżeli dojdzie do wslnego zebrania, 
zostanie ponownie przez nklamację wy- 
brany na prezesa z łym, że dobierze so- 
bie odpowiednich ludzi do współpracy. 


Łyżwizrze używa ą 


Łyżwiarze, korzystajcie 2 dobrych warun 
ków i uczcie się jeździć na łyżwach, Miejski 
Komitet WF i PW idąc pa linii propzyandy 
sportów zimowych dokłada wszelkich sla- 
ań, żeby Ślizgawka na placu Łukiskim wy- 
giądała jak najlepiej i żeby łyżwiarze mieli 
wygodę. Dla początkujących łyżwiarzy zaan 
gażowany został specjalny trener, który caly 
dzień dvżnruje na dzie, udziełając chętnym 
cennych wskazówek Zorganizowany został 
również kurs łvżwiarski Opłata jednoraro- 
wa wynosi 3 złote. 

Cieszy się ogromnym powodzeniem rów- 
neż i druga. powiedzielibyśmy reprezenłacyj 
n., ślizgawka w parku sportowym młodzie- 
t; szkolnej. 


Sprawcą napażci okazał się niejaki Jó- 
zef Ateksluk zarı. przy ul. Zatzecznej, 
który zbiegł przed przybyciem policji 
i ukrywał się. Policja przez całą dobę bez 
skutecznie poszukiwała ukrywającego się 
nożownika I dopiero wczoraj późno wie- 
czorem zdołano go aresztować. 

Aleksiuka niezwłocznie przewieziono 
do więzienia Łukiskiego. 

Sian zdrowia Hryniewicza 5 Jurszy jest 
nadal bardzo grożny. „AGI. 


Telefon d'a narciarzy 
Okręgowy Ośrodek WF w Wilnie ko- 


munikuje, że w schronisku narciarskin w 
Rowach Sapieżyńskich zainsłalowany zo- 
slal teiefon (połączenie przez centralę 
wojskową). Opłała za jednorazową roz- 
mowę wynosi 10 gr. Osrodek WF jedno- 
cześnie komunikuje, że w schronisku jes! 
warszłał naprawy nar. Schronisko jest 
dobrze zagospodarowane, W sezonie zi- 
mowym będzie ono niewąłtpitwie cieszyć 
się wielkim powodzeniem, 


Kurs poświecony 
Spbrawem WYycnewamia 


Staraniem Referatu Wychowawczego przy 
Katolickim Stowarzyszeniu Kobiet w Wilnie, 
oraz Słowarzyszeniu Chrześc. Narod. Nauczy 
cielstwa Szkół Powszechnych v W:tnie odbę 
dzie się w dniach 29 i 30 grudnia br. dwudnio 
wy kurs, poświęcony sprawom wychowania, 
a będący dalszym ciągiem analogicznego kur 
su w ub. roku. 

Program kursu jest n-stępuia „* 

29 grudnia br. o godz. 10 otwarcie Kursu. 

Pierwszy referat wygłosi ks M. Sa 
próko na temat: „Podsttwy psychologiczne 
wychowania”, po czym p. A. Stefanowicz, 
K erowajczka Referaiu Wych. przy KSK zin 
ży sprawozdanie z próbn, ch badań psycha 
Icgicznych nad rozwojem religijny ^% i merh? 
nyeh wyobrażeń u dzieci. 

O godz. 16 ks. dr. J. *Vejtukiewiez w vgłu 
si referat na lemat: „Wychowanie DAR 

nego życia religijnego". 

O godz. 17.30 p. A. Stefanowicz wy głos 
referat na temat: „O metodzie stosowania po 
mecv powiadowych w nanczamiu religii". 

30 grudnia br. o godz. 10: referat p. prof. 

snrwovsza na amat „Podświadomy wpływ 
w wychowania”. 

Godz. 11,30 ks. dr. 1. Wejtokiewicz ua te 
mat: „Krieiata Eucharystyczna jako środek 
wychowawczy” . 

Godz. 16-1a referat p. prezesa Gustawa Ma 
lawko na temat: „Znaczenie wychowawcze 
czytelnictwa dla dzieci”, 

Po referatach przewidziana jest dvskusią. 

Kurs odbędzie sie =* lokalu Poradni We 
chcwawczej przy ul. Uniwersyteckiej 9 m. 10. 

Opłata za udział w kurele 50 groszy. 
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„KURJER% (4315) 


Ź przeszłości Pińska I powiatu 


(Według księgi mierczej Starostwa Pińskiego, spisanej z rozkazu Króla Jegomoś 
| ; ci 
Zygmunta Augusta w iatach 1561 — 65 przez Starostę Pińskiego Reiyiskiego 


Bibliograficzny „biały kruk", jakim bez 
„wątpienia jest wymieniona wyżej książka, 
daje szereg nieznanych, lub mało znanych 
szczegółów z historii Pińska i powiatu, 

Przede wszystkim księga ta jest owo- 
cem po raz pierwszy przeprowadzonych 
wówczas na tym terenie pomiarów geome 
trycznych. Prace pomiarowe. przeprowa- 
dzone z rozkazu królewskiego, nie miały 
na celu rozwiązania zagednień nauko- 
wych. lch znaczenie nie wychodzi po za 
ramy ulilitarnych potrzeb przy wymiarze 
podatków gruntowych. Dla tego też prace 
Wawrzyńca Woyny obejmują tylko ziemie 
użytkowane, pozosławiając bez uwagi la- 
sy i obszary bagienne. 

PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY. 

Dowiadujemy się, że*w połowie XVi 
wieku starostwo pińskie obejmowało 
1 miasto (Pińsk), 2 miasteczka (Mołoł i No 
bel) i 105 wsi. 

Administracyjnie obszar starostwa był 
podzielony na B wójłostw:  Kupiecickie, 
Parszewickie, Czernczyckie, Kurzelickia, 
Drużyłowskie, Chrystobołockie, Kihorow= 
skie i Choje:śskie. 

Był i inny podział — na włości (wo- 
«łośczy), Takich włości było trzy: Pińska, 
Wiadska i Zarzeczna. 

Centrum administracji był piński za- 
mek. 

W wyniku prac pomiarewych Woyny 
ustalono ilość ziemi użytkowej w starast- 
wie na 1437 włók (około 28.000 ha). Trze 
ba zaznaczyć, że używano wówczas miar 
litewskich; mł in. określono powierzchnię 
przez łokcie, pręty, morgi i włóki, po- 
datki zaś wymierzano w groszach litew- 
skich i pieniężkach, licząc je na kopy. 

MIASTO PAŃSK. 

Trudno jest odłworzyć, w-g wskazó- 
wek w 'ej księdze zawartych, plan ówcze- 
snego Pińska. Jedno tylko można z pew- 
nością stwierdzić, że żadna z 21 ulic nie 
zachowała dotychczas swego kierunku, 
ani też swej nazwy. 

Miasto zajmowało około 100 ha pod 
zabudowaniami, lecz w ogóle do masta 
należało około 1000 ha obszarów podmiej 
skich (ogrodów i pól). 

Ludność miasta hyła prawie całkowicie 
chrześcijańska. 

TYLKO 36 ŻYDÓW. 

Ze spisu mieszkańców wynika, że w 
w Pińsku wówczas było tylko 36 rodzin 
żydowskich, z kłórych frzy trudniły się 
doktorstwem. Rzemiosła i handel były wy 
łącznie w ręku miejscowego mieszczańsł- 
wa. Naweł aptekarze (a jakże, byli i tacy) 
byli chrześcijanami. Dia Żydów pozostało 
ogrodnictwo i... lichwiarstwo. 

W księdze są wzmianki, że nadano 
działki ogrodowe 8 żydom. Również 
wspomina się o zastawie i oddaniu w wie- 
czyste władanie 2 włók ziemi we wsi Po- 
sienicze przez „Bojar” Wołoczkowiczów 
Lejzerowi Markowiczowi z braćmi. Stąd 
prawdopodobnie powstala rodzina Pose- 
niekich. 

Wreszcie miał znaczne posiadłości 
ziemskie w mieścia i w powiecie Nuchim 
Pejsachowicz, plenipotent królowej Bony. 

ŚWIĄTYNIE. 


W owych czasach Pińsk posiadał tylko 
jeden kościół (pod wezwaniem św. Anny) 
i jeden klasztor ka'olicki. Był to prawdo- 
podobnie obecny kościół katedralny 
i wyższe seminarium duchowne, gdyż da- 
ta jego powstania sięga końca XIV wieku. 
Natomiast cerkwi prawosławnych wymie- 
nia księga aż 11, do tego dochodzą jesz- 
cze klasztor w Leszczach i podmiejski 
klaszłor żeński św. Barbary. 

Za wyjątkiem wspomnianego koscioła 
|, zdaje się, żydowskiej synagodze, wszys! 
kie inne budynki miasta, a naweł i zamek 
słarościński, budowane były z drzewa. 
fym właśnie tłumaczy sią brak jakichkol- 
wiek pamiąłek archiłektonicznych z tej 
epoki. 7 

Wnioskując jednak z opisu położenia 
ulic i placów, można usfalić, że centrum 
miasła leżało w pobliżu teraźniejszego 
placu J. Poniatowskiego, Zamek zaś czyli 
ostróg w-g owczesnej terminologii, m'eś- 
cił się gdzies przy zisiegu ulic Rowieckiej, 
Zawałnej, Północnej i Ogińskiego. Tutaj 
łeż znajdowała się i główna brama miasta. 
DEE | UEDSCZYĆ JEZ PPR E; 


Zamiest iyor Św 4'eGtnych 

J. E. Ks. Kazimierz Bukraba, Bis- 
kup Ordynariusz Piński zamiast żv- 
czeń świątecznych złożył Komitetowi 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym kwo- 
tę 50 zł na gwiazdkę dla bezrobotnych 
dzieci, oraz kwotę 50 zł T-wu oniekuń 
czemu „Caritas na tenże cel dla uha 
gich, nie objętych akcją pomocy Ko- 
miten Zimowej Pomocy Bezrobot- 
nym. 

J. E. Ks. Biskup Ordynariusz do- 
ceniaise należycie pięknv cel zorgani 
zawanej akcji, zaleca Przewiełchne- 
mu Duchowieństwa Dłerrzii wsnółara 
cę z miejscowymi Komitetami Zimo- 
wej Pamocv Bezrobotnym i zachęca 
nie wiernych do składania ofiar na 
pomoc zimowa bezrobelnym. 


Z A A NA ZE NN a CD 


Wawrzyńca Woynę) 


MIASTECZKA. 


Jak już wyżej powiedziano, w skład 
starostwa pińskiego wchodziły dwa mia- 
sieczka: Motol i Nobel. Osady te swe po 
wstanie zawdzięczają położeniu na dro- 
gach wodnych nad zasobnymi w rybę je- 
ziorami. 

Kiedy miasteczka te powstały — nie 
ma żadnych historycznych śladów, Prawdo 
podobnie dawno, — może nąwet przed 
Pińskiem, 

W czasach, o których mowa, Mo!ol 
był bardzo znacznym osiedlem, posiada- 
jacym obszar prawie o 250 ha większy od 
Pińska, W miasteczku było 7 ulic, z k*ó- 
rych jedna nosiła nazwę Pińskiej, druga 
Mińskiej, co wskazuje na stosunki łączą- 
ce Mofol z obu tymi miastami. W Mołolu 
były 4 cerkwie. 

Mniejszy znacznie pod względem ob- 
szaru i liczby ludności Nobel, na dwóch 
swych ulicach mieścił aż 5 cerkwi. Daje to 
powód do przypuszczeń, że w czasach od 
leglejszych był on więcej zaludniony i po- 
siadał większe znaczenie. W ogóla jest 


to prawdopodobnie jedno z najstarszych 
osiedli ludzkich na Polesiu. Trzeba nad- 
mienić, że w okolicach Nobla można i do 
naszych czasów  społkać 
palach. 


budowle na 


KUTNICY. 


Ciekuwa jest wzmianka w księdze, 
świadcząca o łem, że wówczas wydoby- 
wano już żelazo rud bagiennych. Przyta- 
czamy ją dosłownie z uwagi na temat, styl 
i pisownię. 

„They wssythkiey ziemie rozrobroney 
y dubrowy ku rudzie Kurzeliczkiey, liczo- 
ne we włokę po morgów 33, czyni włok 
3, morgow 7. S kłhorych polia iuż wyro- 
bionego wtoka 1 morgow 2 pręłow 22, 
łho iesth zosthawiono na Rudnika Kurze- 
liczkiego Jana wolno oth płathu; a dubro- 
wy na polie godny włok 2 morg 4 prętów 
8. Thenże rudnik ma rozrabiacz przez 
liath 4; Wssakosz rozrabiając thę dubro- 
wą, łhen rudnik Kurzeliczky poddanira w 
susseniu i rąbaniu drzewa  barthnego 
żadny szkody czynić nie ma". 

Set. 


GRUDZIEŃ Dziś Młoczianków 
| 28 i Jutro Tomasza i Kantuar 
Ą Wschód słońca — g. 7 m. 45 
y po cuia Zachód słońca — g- 2 m. 56 
| ME a 


Sposirzeżenia Zakładu Meteorolog] USB 
w Wilnie dnia 27XII. 1937 r. 

Ciśnienie, 779 b 

Temperatura średnia — 10 
Temperatura najniższa 11 
Temperatura naiwyższa — 5 

Opad — 

Wiatr półn. wsch. 

Tendencja: wzrost, następnie sfan stały 
Uwagi: pochmurno 


NOWOGRÓDZKA 


— Życzenia nowoioczne dla Pana Pre- 
zydenta. Urząd Wojewódzki Nowogródz- 
ki podaje do wiadomości, że w tniu 1 
słycznia 1938 r. w sali recepcyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego o godz. 12.30 pan wo- 
jewoda będzie przyjmował życzenia No- 
woroczne dla Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, Pana Marszałka Polski oraz dla 
Rządu Rzeczypospcliłej. 

— Zamiast życzeń świątecznych i no- 
worocznych, Komendant Wojewódzki P.P. 
p. inspektor Witalis Olszański złożył za 
pośrednictwem naszej Redakcji 10 zł na 
bezrobotnych. 

— Gminy na Fundusz Obrony Mor- 
skiej. Fundusz Obrony Morskiej zrównany 
z Funduszem Obrony Narodowej znajdu- 
je na ziemi nowogródzkiej nałeżyłe zro- 
zumienie. Świadczy o tym fakt, że w po- 
wszechnej zbiórce na FOM biorą udział 
wszystkia warstwy starszego spoleczeńst- 
wa oraz młodzież szkolna. 

Stan zbiórki na FOM w okręgu na 
dzień 20.X1! br. (za 1937 rok) — wynosi 
8.990 zł. 90 gr. Ogółem zebrano dotych- 
czas około 50.000 złotych. 

Szczególnie czynny udział w lej zbiór 
ca biorą samorządy gminne. Osłatnio za- 
nołowano wpłały na FOM: Gmina Mir — 
160 zł; Gmina Naliboki — 50 zł; Gmina 
Skrzybowca — 25 zł; Gmina Nowogró- 
dek — 15 zł; Gmina Darewo — 10 zł. 

— Gwiazdka dla marynarzy ORP 
„SMOK”. Okręg Ziemi Nowogródzkiej 
LMK opiekuje się okrętem marynarki wo- 
jennej ORP „SMOK", Z okazji świął zo- 
słały przesłane życzen': świąteczne ella 
dowództwa i załogi okręłu oraz każdy 
obwód LMK prześle od siebie skromny 
upominek świąteczny dla załogi w posła- 
ci, fajek, żyletek, chusteczek od nosa itd. 

Zapewne podarunki te sprawią naszym 
dzielnym marynarzom wielką radość, że 
ziemia nowoaródzka, choć tak bardzo od 
morza odległa, pamięta o swych strażni- 
kach morza. 


LIDZKA 


— Zamiast życzeń Świzfecznych Zarząd 
Miejski m. Lidy złożył na rzecz Komitetu Po 
mocy Dzieciom i Młodzieży zł 150 (sto pięć- 
dziesiątj. 

— Pan starosta i urzędniey starostwa i 
wydziału powiatowego złożyli zł 60 (sześć 
dziesiąt! do dyspozycji Komitetu Zimowej 
Pomocy. á 

— Choinka dla dzieci Spółdzielców. Liga 
Kooperatystek urządza choinkę dla 600 dzie 
c spółdziełleów ze spółdzielni „Jedność“. 
Dla młodszych dzieci odhędzic się choinka 
w dniu 20 zaś dla starszych w dniu 30 bm. 
w szkołe nr. 1 na „Wyganie”. 

— Odżyło T-wo Przyjació! Młodzieży Aka 
demiekiej. Przed świętami odbyło się zchra- 
ne organizacyjne T-wa Przyjaciół Młodzie 
ży Akademickiej, któro wyłoniło władze. Pre 


zesem został p. K. Mętlewicz, dyr. Gimn. Pań 
stwowego, zaś do Zarządu weszli p. Skinde- 
rowa, dr. Kozubowski, dr. Sawicki, Kalaciń- 
ski i mgr. Orłowski. 

T-wo dla zebrania fuuduszów, jaka pierw 
szą imprezę dochodową zamierza w dniu 5 
stycznia urządzić bal. 

Jak wiadomo, Two PMA istniało już w 
Lidzie, lecz z różnych przyczyn rozpadła się. 


— Komitet rodzicielski szkoły powszech- 
nej ar. 1 w Lidzłe łącznie z zacządeny szko- 
ły. przy pomocy miejscowej Redziny Wojska 
wej zorganizował dla naibiedniejszej dzint 
wy imprezę choinkową. Na zakończenie im 
prezy wszystkie dzieci szkoły nr. 1 w liczhie 
736 otrzymały podarki gwiazdkowe. Ponadto 
komitet rodzicielski obdarował 53 dzieci naj 
biedniejszych, ciepłym  ubrankiem i obu- 
wiem, Rodzina Wojskowa 40 
dzieci w ciepłą hieliznę i wojłoczki z kalosza 
mi. 


zaopatrzyła 


— Otwiadczenie. Na terenie Lidy roz 
powszechniane są przez pewne osoby fa! 
szywe wersje podrywajace moja opinią 
(dotyczace koncesyj wódczanej i samocho 
dowej Zw. Rezerwistów) oświadczam, ża 
winnych będę pociągał do odpowiedzial 
ności karnej. 

józef Romanowski. 


— 


Naikorzystnie! ! qajtaniej kupujemy 
w firmie chrześcijańskie 


„Bławat Poznański” 
Lida — Rynek 


Ceny stale Staranna obsługa 


BARANOWICKA 


— Komisja Zdrowia i Opieki Społecznej 
uchwaliłabudżely: na zdrowotniść 54 tys. zł 
tna Opiekę Społeczną 50 tys zł. Na wykoń 
czenie Ośrodka Zdrowia wyaesygnowano Q0 
tysięcy złotych. 

— Fryzjerzy chrześcijańscy m. Barano- 
wiez postanowili utworzyć cech chrześcijań 
skich fryzjerów. Do zarządu weszli: starszy 
cechu Miezin Jan, podstarszy Makielło Ju- 
lian, sekretarz Wasilewski Jan, skarbnik Po- 
girdało Józef i Łobodowski jako członek za- 
rzadu, Zasiępcami zostali: Pujsza Stefan, Ko 
rzenicwski Jan, Michałowski Kazimierz. 


SZCZUCZYŃSKA 


— Radio dla szkoły na gwiazdkę. Dy- 
iekcja Lasów Państwowych w Warszawie, 
na wniosek Nadleśnictwa w Turii, ofiaro- 
wała szkole nowszechnej Nr 1 w Szczuczy 
nie, na gwiazdkę, doskonały, 3 lampowy 
radioodbiornik, f-my „Echo” 132 b. Uro- 
czystość przekazania szkole radia, wy- 
padia b. serdecznie. Wzięli w niej udztał 
przedst. społ, prasy, komitetu rodziciel- 
skiego oraz nadleśniczy inż. Świda. 

Po uroczystości, kierownik szkoły p. 
Gustaw Rapacki, pokazał gościom wyniki 
swojej pracy na terenie szkoły. 

Tut. nadieśniciwo otacza serdeczną 
opieką młodzież. Dowodem jest ufiaro- 
wanie 58 kompletów podręczników szkol 
nych dla dzieci robotników w listopadzie 
br 30 par obuwia — I obecnie znowu, 
radia. 


BRA ŁAWSKA 


— ZAMACH SAMOBÓJCZY. 24 bm. około 
godz. 5, 40-letni Muller, b. koncesjonariasz 
Hurtowni spirytnsowej w Bruasławin, usHo- 
wał pojełnić samobójstwo przez poderźnięcie 
żąlciką Żył u rąk i nóg. Przyczyny usiłowa- 
uła samobójstwa było utravenie koncesji i 
nirporozumienin rodzinne. Przewieziono %0 
do szpitała brasławskiego. Stan jago zdrowia 
obaw nie budzi. 


ZRZEC Z z nm 
Z EA 


Z Państwowych Zakładów Wodociągowych w Maczkach 


até 
m < 


Rzut oka na nowoczesną komorę filtrów w uruchomionych w ub. niedzielę Państwo 
wych Zakładech Wodociągowych w Maczkach. 


NIEŚWIESKA 


— Zawiązał się w Nieświeżu Obywa- 
telski Komitet Budowy 12 szkół powszech- 
nych im. Marszałka Józeła Piłsudskiego. 
Na zebranie organizacyjne przybyli licz 
nie przedstawiciele miast i gmin z pow. 
nieświeskiego. Komileł postawił sobie za 
cel dążyć do oddania budynków szkol- 
nych do użytku już w przyszłym roku 
szkolnym. 

— Przewodniczący wydziału powiutowe- 
go p. Antoni Winczewski, starosta, złożył na 
gwiazdkę dla biednych dzicci zamiast życzeń 
świątecznych kwotę 25 zł. 

— Spółdzielnia w Nagórnej. We wsi Na- 
górna, gm. hrycewickiej. zwołana została z 
inicjatywy miejscowego kierownika -szkoły 
powszechnej i sołtysa gromadzkie zebranie 
rolników, na którym postawiono zorganizo- 
wać spółdzielnie spożywców. 

— Powiatowe zrzeszenia Zw. Pracy Oby 
watelskiej Kobiet w Niecświeżu rozpoczęło w 
pkresie świątecznym dożywianie licznej gro- 
mady ubogiej dziatwy, mianowicie w Nie- 
świeżu 200 dzieci, w Kleeku 150 i wreszcie w 
Siniawce 25 dzieci. 

— Hojna ofiara na bezrokoinych. Ordy- 
nat Leon ks. Radziwiłł w Nieświcżu zadekla 
rował na pomoc zimową bezrobotnym kilka 
naście tys. złotych i na gwiazdkę dla bied- 
nych dzieci kilka tysięcy złotych. Na poczet 
zadeklarowanej sumy wpłacił do powiatowe 
go komitetu pomocy zimowej tytułem pierw 
szej raty kwotę zł. 400. Ponadto ordynat za- 
afinrował kilkaset metrów drzewa opałowe- 


go dla bezrobolstych. 


— Strzelec na Pomoc Zimowa. Odbyła 
sią w Nieświeżu nadzwyczajna odprawa 
komendantów i instruktorów Zw. Strzel. 
z całego powiatu. Odprawa miała na celu 
skoordynowania wysiłków oddziałów i 
pododdziałów Zw. Strzeł. W akcii pomo- 
cy zimowej bezrobotnym. Posłanowiono 
w wyniku obrad urządzić we wszystkich 
jednostkach Zw. Strzeleckiego imprezy do 
chodowe i dochód z nich w całości prze- 
znaczyć na zimową pomoc bezrobotnym. 
Ponadto uchwalono urządzić we wszyst- 
kich świeflicach strzeleckich miejskich 
| wiejskich tradycyjną choinkę dla biednej 
dziatwy. 


MDŁODECZAŃSKA 


— Koło Gospodyń Wiejskich w Nasl- 
łowle istnieje od wiosny rb. Założycielką 
jego i przzęską jest p- Popławska Maria. 
Organizacja fa od poczętku swego istnie 
nia wykazuje dużo sprężystości i inicja- 
tywy. 

W czasia od 15 listopada rb. do 19 
grudnia rb. odbył się tu kurs trykotarski 
pod kierownictwem p. Jasienowiczówny 
Janiny, wydelegowanej przez Zwiazek 
Kursów Wędrownych w Wilnie. 

Dnia 19 bm. urządzono wysławę prac 
uczennic, na której można było podzi- 
wiać gustownie wykonane eksponaty. Po 
wystawie odbyla sią wieczornica, na 
program której złożyły się deklamacje, 
pieśni ludowe i szereg efektownych insce 
nizacyj. Sala była przepełniona. Następnie 
nosnodvnia podejmowały gości herbatka, 
podczas której wspólnie ze strzelcami od- 
śpiewały szereg pieśni ludowych i patrio- 
tycznych. Na tę imprezę przybyła p. Żu- 
kielowa Regina, prezeska powiatowa 
KGW. 

Z. P. 


PIŃSKA 


— Rodzina Wojennej Marynarki w PIĄ 
sku w akcji niesienia pomocy bezrobot- 
nym otworzyła wiasnym sumptem kuchnię, 
w której dożywia najbiedniejsze dreci 
wszystkich szkół powszechnych. Kuchnia 
ta wydaje dziannie 200 obiadów. Z kuchni 
te; korzystają także bezrobotni. 


— Sfanęły już rzeki na Polesiu. Z po- 
wodu nanujących mrozów na Polesiu za- 
marzły wszystkia rzeki. Ułatwiio to w du- 
żej mierze komunikację i przewóz siana 
z bagien. 

— Spoieczeństwo pińskie zamiasł ży- 
czeń świątecznych ofiarowało na pomoc 
zimową bezrobolnym łączną sumą około 
zł 2000. 


GRODŁIEŃSKA 


— „ROZRACHUNKI KUPIECKIE* Stan- 
kiewiecz Jan, ul. Listowskiego ur. 3 złożył 
skargę w policji. że dnia 23 bm. Chutoriań- 
sli Jakub z Białegostoku zmusił go grożbą 
do wypłacenia rzekomo należnej kwoty 400 
złotych. 

Do czasu wyjaśnienia tej dość tajemni- 
czej sprawy Chutoriańskiego zatrzymano, 

— SKUTKI PRZYGODNEJ ZNAJOMOŚ- 
CL Pauna Wiikiej Adela spacerowała w lych 
dniach na ul. Dominikańskiej. 

Piękny wygląd p. Adeli zwrócił na nią 
uwagę pewnego młodego człowieka. Po krót 
kiej rozmowie panna Adela zaprowadziła 
„zuajomego* do swego mieszkania przy ul. 
Prochowej nr. 5 gdzie zorganizowano liba 
cję. Gdy p. Adela wytrzeźwiała, przekonała 
się. że przygodną znajomość dość drógo ją 
kosztowała. Znikło mianowicie futro źrrba- 
kowe i 95 zł gotówki, które były zaszyte w 
rękawie futra. 

Ogółem cała ta przygoda kosztowała p. 
Ańelę 220 zł. (5). 

— WSKUTEK UDERZENIA STRACIŁA 
MOWĘ. Do szpitala miejskiego dostarczono 
Rudź Stefanie. mieszkankę wsi Niecłecze. gm 
Łuska, która będąc z mężem w dnia 18 bm. 
na zabawie wiejskiej została uderzona fa- 
kimś iępym parzędziem w głowę, wskutek 
czego straciła mowę. 

Mąż poszkodowanej Aleksander podaje, 
iż sprawcami poranienia b) KH mieszkańcy tej 
że wsl głowacz Jan, Butureki Aleksander i 
Dzlen Piotr. 

Stan Rudziowej jest ciężki. (8). 

— NOŻOWNICTWO. W pierwszym unia 
Świąt w mileszkaniu Dzitki Wiktorii przy ul 
Śnladeckich, na tie porachanków osobistych 
między Kałendo Antonim — ul. Puszkina 
nr 11 i Nermatowiczem Stanisławem — 
Przedmiejska nr. 48 wynikła bójka, podczas 
której Normantowiez zaduł Kołendzie klika 
naście ran nożem w piecy. 

Stan Kolendy jest clężki. 

Normantowicza zatrzymano. 


CO GRAJĄ W KINACH. 
Apollo: „Ułani Księcia Józefa“ 
Pan: „Władczyni puszczy”. 
Maleńkie: „Córka Snmurajas 
Helios: „Barbara Radziwiłłówna” 
Uciecha: „Wierna Rzeka”. 


OSZMIAŃSKA 


— Nowa szkoła i remiza strażacka w 
Kucowiczach. W Kucewiczach odbyła się 
uroczystość poświęcenia gmachu szkoły 
powszechnej i remizy strażackiej oraz za 
łożenia kamienia węgielnego pod funda 
ment Pomnika Poległych 9 bohaterów z 
gminy kucewickiej w walkach o Niepodleq 
łość Ojczyzny. Obydwa gmachy zostały 
wzniesione z funduszów gminy oraz Z o- 
fiarności społeczeństwa, 

Uroczystość odbyła się w obecności 
słarosty powiatowego przy udziale wiadz 
szkolnych, samorządowych oraz licznie 
zgromadzonego społeczeństwa. 

— Kurs P. R. W dn. od 16 do 21 bm. 
w Oszmianie odbył stę 6-dniowy kurs dla 
przodowników zespołów przysposobienia 
rolniczego, w którym wzięio udział 28 u- 
czestników z 17 zespołów przysposobia 
nia rolniczego. 

— Poradnia prawna dla członków Kó 
tek Rolniczych. Z inicjatywy Okr. T-wa 
Organizacyj i Kółek Rolniczych w Oszmia 
nie uruchomiena zostala poradnia prawna 
dla członków kółek rolniczych i kół gos 
podvń wiejskich. 

Z poradni tej członkowie będą mogił 
korzysłać za obniżoną opłatą. 


WOŁYOWYSKA 


— Koncesionariusze PMS dla armii. 
Koncesjenariusze sklepów delałicznych 
wyrobów Państwowego Monapolu Sp:ry« 
fusowego w Wołkowysku i powiecie do~ 
browolnie opodatkowali się wraz z pry- 
wałną hurlownią spirylusową w Wotka= 
wysku w wysokości 1°/o od półrocznej 
prowizji otrzymywanej od PMS, przezna” 
czając zebreną w ten sposób kwotę oko 
fo 1500 z! na zakup karabinów maszyno= 
wych dla miejscowego putku strzelców. 

Zaznaczyć należy, że koncesjonariusze 
PMS jedni z pierwszych opodatkowali się 
ponadło w swoim czasie na Fundusz Obro 
ny Narodowej. 


Zmiany 
w duchowieństwie 


„Dziennik Wileński” podaje: Na mo- 
cy zarządzenia J, E., ks. Arcybiskupa Meiro 
poliły Wileńskiego, w składzie duchowień 
twa archidiecezji zaszły natsępujące zmia 
ny: ks, Bolesiaw Gramz, ostałnio wika- 
rusz w parafii św. św. Jakuba i Filipa w 
Wilnie, mianowany zosłał wikariuszem w 
parafii po-Bernardyńskiej w Wilnie; ks. 
Wiłoid Bronicki, prefeki w Gierwiatackh, 
mianowany został na wikariusza w Łyniu- 
pach; ks. Hieronim Koszykowski z zakonu 
oo. Bernardynów, mianowany na wikariu- 
sza w S$uchowoli, ks. Słanisław Tarasewicz, 
wikariusz w Ejszyszkach, przeniesiony na 
wikariusza do Hoduciszek; ks. Władysław 
Filipek, wikariusz w Porozowie, na wika- 
riusza w Ejszyszkach; ks. Antoni Świł, wi- 
kańusz w Trzcianem, na wikariusza w Su 
thowoli; ks. Łukasz Popiół, rektor kościała 
w Waszkiewiczach, na proboszcza do Bie- 
nicy; ks. Stanisław Wysladłowski, wika- 
riusz w Oszmianie, mianowany zosłał pro- 
boszczem w Lebiedziewie; ks. Leon Kacz- 
kowski, wikariusz w Żołudku, na wikariu- 
sza przy kościele po-Bernardyńskim w 
«=Qrodnie, wreszcie ks, Antoni Kujawa, wi- 
kariusz w Repli, na wikariusza w Żołudku. 


Nominacie 


Kierowniczka oddziału wyznań w Urzę 
dzie Wojewódzkim w Wilnie p. Hanna 
Żebrowska mianowana została radcą Urzę 
du Woiewćdzkiego. P. Żebrowska  jesł 
pierwszą kobietą — radca w Wilnie. 


S:alene gruntów wielskich na 
terenie m. Wilna 


Da granic m. Wilna wchodzi szereg 
miejscowości o charakłerze zupełnie wiej 
škim. Obecnie Zarząd miasta opracował 
projek! scalenia gruntów wszystkich wsi 
wchodzących w skład w. m. Wilna. 

W pierwszej kolejce ma się odbyć sca 
lanie gruntów wsi Góry I Szeszkinia Góra. 
Sprawa ta będzie rozpatrywana na dzisiej 
szym posiedzen'u kolegialn m Magistratu. 
W ślad za nią nastąpi scalenie również in 
nych grunłów o charakłerze wiejskim. 


Giełda zbożowo-toawarowa 


I Iniarska w Wilnie 
z dnia 27 grudnia 1937 r. 


Ceny za towar średniei handlowe] la- 
kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor- 
mainel tervyfie przewozowej (ie za 1000 ką 
t-co waa. st zał.) Ziemiopłody — w ładun- 
kach wagonowych, maka I otręby—w mnie|- 
szych ilościach. W złotych: 


Żyto 1 stand, 696 gj! 2250 23— 

° ii » 670 , 22.— 2250 

Pszenica I a Ada 27.25 27.75 

„M „WAW 26.50 27.— 
deczmień I „678/673, (kasz. — = 

« H „ 640 , „ 18.25 1875 

e.” M „ 620,5, (past.) 17.25 17.75 

Owie! I u 468 „ 21.75 21.75 

R n "u 445 , 19.50 20.50 

Gryka » 610 , 17.25 1775 

Maka pszen. gat, 1 0—50% 4275 43.25 

Na e T-A 0—65%  42— 47.50 

. . » JI 30—65% 34.5) 35,— 

. . a ILA 50—65% 28.50 28.75 

. . „ III 65—700% 24,— 25.— 

* »  pastewna 21.25 21.75 

„ żytnia gat. 1 0—50% 34.50 35— 

w „ 10—65% 31.75 32.25 

. . „ 11 50—65% 24.50 25— 

p »  Trazowa do 95% 2450 25.— 

„ Ziemnmiaczana „Superior* 31.50 32.— 

Otręby pszenne średnie przem. 

stand. 15 — 15.50 

a. żytnie przem sttnd. 13.50 14.— 

Wyka 19.— 20.— 

Łubin niebieski 13.75 14.25 

Tiem!s Iniane b. 90% f-co w. 3.7. 44,— 44.50 

Len trzepany Wołożyn 1480.— 1520.— 

- è Horodziej 1820.— 1860) — 

c h Traby 14%0.— 1520.— 

" „ Mior 1350.— 130.— 

Len czesany Horodztej 1980 — 2020 — 

Kądziel horodziejska 1481— 1520.— 

Terganiec moczony 760.—  820.— 

. » Wołożyn  930.—  970.— 


ZAKŁADY 


wych. 


(zł WM be i 
DERAN 


GRAFICZNE 


ZNICZ“ 


WILNO, UL. BISKUPA BANDURSKIEGO Nr. 4 


Dzieła książkowe. druki. książki 
dla urzędów państwowych. sa- 
morządowych. zakładów nanko 
Bilety wizylowe, zapro- 
szenia prospekty. afisze i wszel- 
kiego rodzaje roboty w zakresie 
drukarstwa 


WYKONYWIJJĄ 
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE 


KRONIK 


WILEŃSKA 


Przeyidziany przebleg pogody wed- 
lug PiM-a do wieczora dnia 28 bm.: 

W daszym ciągu trwać będzie pogoda 
pochmurna i miejscami drobny opad śnież 
ny (zwłaszcza na poludniu). 

W Wileńskiem i w górach dość silny 
mróz, poza tym umiarkowany, a na wy 
brzeżu lekki. 


DYŻURY APTEK: 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
łeki: Naięcza (Jagiellońska 1); Augustow- 
skiego (Kijowska 2); Romeckiego (Wileń- 
ska 8); Frumkinów (Niemiecka 23); Rost- 
kowskiego (Kalwaryjska 31). 

Ponadło słaie dyżurują apłeki: Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionowa 10); 
Zajączkowskigo (Wiłoldowa 22). 


HOTEL 


„ST. GEORGES" 


w WILNIE 
Pierwszorzedny = Ceny przystępne 
Telefony w pokojach 
IRDETO 0 


ADMINISTRACYJNA 
— Prolongata zezwoleń na broń. Wszy 
scy ubiegający się o prolongałę zezwoleń 
na posiadanie broni na rok 1938 winni 
wnieść podania do Słarostwa Grodzkiego 
do dnia 1 stycznia r. b. 
MIEJSKA 
— Wstrzymanie ruchu na ulicach: Dziś 
nieńskiej I WN Jatkowej. Z powodu napra- 
wy gazociągu i rozkopania ulicy wsłrzy 
many zosiał na przeciąg kilku dni ruch 
na ulicach: Dziśnieńskiej I I! latkowej. 


AKADEMICKA 

— Duia 1 stycznia 1938 r. odbrdzic się 
tradycyjny Dancing Ak. Kół Wilnian w sali 
Domu Akademickiego przy ul. G. Bouffało- 
wa. Początek o godz. 21. Zaproszenia w cu- 
kierniach Sztralla Czerwonego, Zielonego i 
Rudnickiego, dnia 30 grudnia od ogdz. 18— 
20-ej. 

— Taneczne swawole Sylwestrowe, Stu- 
denci Szkoły Nauk Politycznych w Wilnie 
dnia (a właściwie nocy) 31 grudnia 1937 r. 
urządzają w salonach pałacu po-Tyszkiewi- 
czowskim „Taneczne swawole Sylwestrowe”. 
Bliższe informacje w zaproszeniach które 
mcżna otrzymać codziennie w godz. 17—18 
w lokalu Br. Pom. Szkoły Nauk Politycznyc! 
w Wilnie (Arsenalska 8). Uwaga: wstęp tyłko 
za zaproszeniami. 

SPRAWY SZKOLNE 

— -clo klasowa Prywatna Koedukacyjnr 
S»koła Powszechna Stow. „Rodzina Wojsko- 
wa” w Wilnie (Mickiewicza 13), oraz Przed 
szkole „Rodziny Wojskowej” przy ul. Koś 
ciuszki 12 i w Koszarach I Brygady przyjmu 
je zapisy dzieci osób wojskowych i cywil- 
nych. Miejsca wolne są w szkole w klasach 
od t do 5 włącznie. 

Zapisy przyjmuje kancelaria Słowarzysze 
nia (Mickiewicza 13: we środy od 11—13. 

Z KOLFI. 

— Zamiast życzeń świątecznych I nowo- 
rocznych na bezrobotnych Wileńszczyzny zło 
tyli po 10 zł wicedyrektor KP inż. Szlachtow 
abi i naczelnik biura persónzinego Stefan Cy 
gański. 

RÓŻNE 

— Kurs dla pomocnice domowych. Zwią 
zek Pań Domu organizuje koncesjonowa- 
ny przez kuraiorium 3-miesięczny kurs dla 
pomocnic domowych obejmujący gotowa 
nie, sprzątanie | pranie. Wykłady pod 
kierunkiem sił fachowych rozpoczną się w 
styczniu i będą się odbywały 2 razy ty- 
godniowo od godz. 17—20. 

Zapisy przyjmuje I informacji udziela 
;akrełariał ZPD. Zamkowa 8—1 (II piętro) 
we środę 29.XII od 11—13 oraz we czwar- 
tek 30.XII od 17—19. 


Hotel EUROPEJSKI 


Pietwuowęjny = Leny przystępne. 
Telefony © pokojach Winda ornhowa 


OOO ER ACO 


„KURIER“ (4315) 


Zamach sametójczy 
w hotela 


Wczoraj koło godziny 4 po poł. w ho- 
telu Sokołowskiego znaleziono młodego 
mężczyznę w stanie nieprzytomnym z oz- 
nakami zatrucia narkotykami. 

Pogotowie przewiozło go w stanie 


clężkim do szpitala św. Jakuba. Stwier- 
dzono, że był to niejaki Salomon Sławin 
administrator domu nr 4 przy ul. Ludwl- 
sarskiej, znany w kołach t. zw. żydow- 
skle} złotej młodzieży. 

Zachodzi przypuszczenle, łe targnął 
slę on na życie na fle niepcrozumień ro- 
dzinnych. 

Sławin niedawno rozwtódł się z żoną. 
która ma w najbliższym czasie wyjść 
zamął, (CI. 


Wielką obława 
w złodziejskich snelunkach 


W związku z wielką kradzieżą w skle 
ple futrzarskim Fajna przy ul. Niemieckie” 
26, o czym conosilitmy wczoraj. polie}? 
śledcza przeprowadziła wczoraj w noc 
wielką obławę w podejrzanych spelur 
kach złodziejskich. 

W wyniku obławy zaf”zymano szere’ 
podejrzanych osobników, w tej liczblo zn” 
nych w Wilnie zawodowych włamywaer 
I złodziei Trabunowicza, Jambro. Zienkie- 
wlicza I Innych. 

Wszystkich aresztowanych osadzono 
w areszcie centralnym. Ponadio policja 
wczorej po raz drugi dokonała og!edzin 
miejsca kradzieży. Tzczegóły śledztwa 
irzymane są w tajemnicy. {C}. 


Zzhł'i saciada 


W dniu 24 bm. o godz. 17.30 na tle 
porachunków osobistych został zabity A. 
Grygiun, mieszkaniec wst Czarne Kowale, 
gm. olkienickiej. O zabójstwo padejrza- 
nych jest 6 chiopów z tej samej wsi. 


Smierć pad paciagem 


W dniu 26 bm. © godz. 23.40 na 390 
km toru, około wsi Stare Troki, gm. troc 
klej, został zabiły przez pociąg A. Micha 
łowicz z Olkienik. 


"ERA, 


Wwynpa'iki 


Jedwiga Żukowska (Trocka 1) podczas 
rozpalania maszynki „Primus” z powodu 
własnej nieostrożności spowodowała wy- 
buch, skutkiem czego doznała poparzenia 
obu rąk. 

Do szpitała Św. Jakuba został wezora: 
dostarczony mieszkaniec wsi Oqrodnik:, 
gminy rudomińskiej, Kazimierz Haidamo- 
wiez z przesirzelonym udem. Hajdamowi 
cza postrzelił rywał w czasie zabawy. 

14-letn! Jan Kormiński (Nowoqgródzka 
121) po spożyciu kiełbasy nabytej w po 
bliskim sklepie ulea? ciężkiemu załruciu I 
został skierowany do szpiiala. 

W Halach Miejskich powstała wczorał 
awantura, wywołana przez niejaką Olge 
Jurewiczową, handlarką starzyzna, kłóra 
zapyłana o pozwolenie na handel przez 
posłerunkowego uderzyła go koszem po 
głowie. 

Policjant krewką handlarkę odsławił do 
komisariału, (c) 
E ena S i ERA ote acant aa ae S e iara 


Popierajcte pierwszą w Kraju Spo- 
zielnię Śrzeciwgruźliczą w powiecie 
wileńsko-trockim 


TEATR | MUZYKA 


TEATR MIEJSKI NA POHULANCE. 


— Dziś, we wtorek 28 grudnia o godz. 
8.15 przedstawienie wieczorowe wypełni 
mspółczesna sztuka w 3 aktach M. Morozo- 
w'ez Szczepkowskiej „Wałący się dom“, 

— Nwworoczna niespodzianka dla dziut- 
wy! W Nowy Rok Teatr Miejski sprawi 
dziatwie niespodziankę wystawiając bajkę 
Zofii Rogoszówny pt. „Dzieci pana majstra", 
Początek o godz. 12 w poł. Ceny propagam 
dowe. 

— Wremiera w Teatrze na Ponulance. 
W piątek 31 grudnia o godz. 8,15 wiecz. oñ 
będzie się premiera doskonałej komedii 
współczesnej Rus Fekete pt. „Jan“, 

— Sylwester na Pehulaere. Wieczór Sy) 
westrowy 31 bm. w Teatrze na Pohulance 
wypełni świetna komedia współczesna saty 
ryczno - poliłyczna Rus Teketego pt. „san'. 
Początek o godz. 11,45. wiecz. 


'fEATR MUZYCZNY „ŁUTNIA”. 


— Ostatnie przedstaw! nt: op. „Wróg ko- 
het“, Ceny zniżone. 

— Dziś operetka pełna humoru I przezna 
hawnvch sytuacji „Wróg koblet“ z Wł. Szczn 
wińskim w roli tytnłowej. 

— Rewia Sylwestrowa w „Lutni“. Popn 
ama w Wilnie Rewią, którą Teatr „Lntnia” 

| łat wielu tradvcvinie teu w*eczaru daje 
` godz. 8,16 i o godz, 11, ) wieczorem z%po 
viada sie w hieżącym sezonie imnanniąra. 

— Uwaga dzieci, W niefziełę 2-nn stvcz 
"a 1938 r. grana bedzie baśń Arlersena 

Wrólowa Śniern*. 


Ofiary 


Celina i Władysław Wielhorsey, zamiast 
życzeń Świałecznych I noworocznych — zł. 
fń na bezrobntnych z Kowieńszczyzny. 

Zarząd Okrrou Reynartvjneon  Zwiazkn 
Zawodowego Meszvynistów Kalejowvych w 


Witnie. yamiast żvrzeń Świniecznych złożvł 
złotych 20 (dwadzieścia) na Wojewódzki Ko- 
mitet Pamocv Zimowej. 

SMmchacze Wieiskiero Untwersytetn Sno 
łecznega w Prudziszczn na TOM zamiast żv- 
czeń świątecznych i noworocznych tłożyl: 
złctych 3, 


Za 5 groszy dziemuiie 
możesz mieć to. en daje teatr. kino, 
okret itd. bo książkę z 


Riblioteki Nowości 
Wilno. ul. Jagiellońska 10. Tel. 13.70 
Ostatnie nowości — klasvczn* — lite- 
ratnra szkolna — naukowa. 
Czynna od il do 19 godz. 
Kaucja 3 zl. — Ahonament miesięczny 


t zł. KO gr. 
Okazyjnie do nabycia: 1) Rymowicz 
t Święcicki: Prawa cevwilne Ziem 
Wschodnich — T X. Część I (3 to M 


Encyklopedia Gutenberga 
(20 tomów). 


RTR GR TB TTW TWE WRPEĘL 7 


my) -= 2) 


Rzekomo zamordowany 
wilnianin zatrzymany 
w Berlinie 


Syn koielarza wileńskiego W. Jodko 
pracował od pewnego czasu w charakle 
rze kasjera w demu noclegowym, ut*zyma 
nym przez braci Albertynów w Warsza- 
wie przy ul. Dzikiej. Jodejko pewnego 
dnia zaginął przy tajemniczych okolicznoj 
elach. Wyszedł mianowicie z biura po pa 
plerosy, pozostawiałąc na siole korespon 
dencję, dokumenty I inne rzeczy I nie pa 
wrócił. Zaałarmowana policja warszawska 
I wiieńska daremnie szukały zglnionego. 
Powstało przypuszczenie, że Jodejko padł 
ofiara skzytokółstwa. 

Wczoraj niespodziewanie radeszła do 
Wilna wiadomość z Berlina, że na dwor 
cu berlińskim został aresztowany mieszka 
niec Wilna Jadelko w towarzystwie jakiejś 
podejrzanej niewiasty. Jakim sposobem 
znalazł się on w Berlinie? Na to pyłarie 
odpowle dalsze dochodzenie, (c) 


pzez, D 


RADIO 


WTOREK, dnia 28 grudnia 1937 r. 


6,15 Kolęde; 6,20 Gimnastyka; 6,40 
Muzyka; 7,00 Dziennik por. 7,15 Muzyka; 
8.00 Przerwa; 11,57 Sygnał czasu; 12,00 
Hejnał; 12,03 Audycja południowa; 13,00 
Wiadomości z miasła i prowincji; 13,05 
„Jak zaczęto drukować książki” pog. wygł. 
Adam Eerwaldł; 13,15 Piosenki angielskie; 
14,00 Nowości muzyki lekkiej; 14,25 Nasi 
pisarze: H. Sienkiewicz: „Pójdziemy za 
nim”; 14,35 Muzyka popularna; 14,38 Au- 
dycja — „Przed Nowym Rokiem”; 14,43 
Komunikat Związku KKO; 14,45 Przerwa; 
1530 Wiadomości gospodarcze; 15,45 
„Rzecz ciekawe z pięciu części świata" — 
audycja dla dzieci starszych; 16,05 Prze- 
glad aklualności finansowo-gospodarcz. 
16,15 Utwory na dwa loriepiany; 16,50 Po 
gandanka akiualna; 17,00 „Kowalscy się 
odnaleźli” — powieść mówiona; 17.15 Mu 
zyka salonowe: 17.50 „Po białej stopie — 
pog. myśliwska; 18,00 Wiadomości sport, 
18,10 Chwilka litewska w jęz. polskim; 
18,20 Recital śpiewaczy Alicji Bandurskiej- 
Olszamowskiej; 18 40 Stare i nowe W Ino: 
„Mury obronne miasta” pog. dr Ksawere- 
go Piwoskiego; 18,50 Proaram ra środę; 
18,55 Wil, wiad. sport, 19,00 „Nieśmiertel 
ne książki” — wieczór VIl; 19,30 Recital 
skrzypce. Tadeusza Ochlewskiego; 19,50 
Poaadanka aktualne: 20.00 Muzyka łanecz 
na w wyk. Małej Ork. P. R. W przerwie o 
20,45 Driennik wiecz. i Pogadanka aktual 
na; 21.40 Svlwetki kompozytorów polsk. 
22,30 Poqadenka muzyczna; 22.35 Przer- 
wa; 22,40 „Dziecko i czary” — fantazja 
liryczna; 23.30 Ostatnie wiadomości ` ko» 
munikaty; 23,40 Zakończenie programu. 


ŚRODA. dma 29 grudnia 1927, 


8,15 Kolęda. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mozy- 
ka 7,00 Dziennik porann”. 7,15 Muzyka. 8.00 
Przerwa. 11,57 Syg'ał czasu. 12.00 Ilejnał. 
12,08 Audycja południowa. 13,00 Wiadomoś- 
c z miasta i prowincji. 13.65 Chwilk litew- 
skr w języku litewskim. 13,15 Pieśni róż. 
nych narodów. 14,00 Nowości muzyki lek- 
kiej. 14.25 Nasi pisarze Henryk Sienkie- 
wicz „Pójdźmy za Nim". 14,35 Muzyka po- 
pularna. 14,40 Przed Nowvm Rokiem — aus 
dycja. 14,45 Przerwa. 13,30 Wiadomości gos- 
ne darcze, 15.45 „Chwilka pytań” — pogadan 
ka dla dzieci starszych. 16.06 Skrzynk: jezy- 
kowa., 16,15 Radnicie się narodv — kolen- 
dy egzotyczne. 1700 Kowalsev się odnslożli 
— powieść mówiona. 17,15 Recital wiolon- 
czelowy Tadensza Lilana. 1'.50 Podanie — 
pogadanka prawnicza. 1800  Wisdamości 
sportowe. 18,10 Mikaszewicze dynami-uią 
Polesie — pogadanka Antonieco Janków- 
skiego. 18.20 „Boże Narodzenie i Nowv Rok“ 
Bta audycja z cvklu „Fortesian * książka” 
w opracowaniu Napolenna Ta iero. 18,50 
Program na czwartek 18.55 Wileńskie Va: 
damości sportowe. 1900 „Auork** — himo- 
recka Henryka Sienkiewicza. 19.20 Recital 
spiewaczy Maryli de Wollcy. 1945 „Cjesz- 
kowski” — odczyt. 19.5" Pozadanka. -0.00 
Cn interesuje słuchacza? — pogadanka mu 
Łyczna Wyleżrńskiego. ©0.10 Konrert kame- 
ralny w wykonaniu Tria Rózlerów. 2045 
Dziennik wieczorny. 2055 Powadanka aktu- 
nina. 21.00 Koncert chowinawski w wykona- 
niu Zvemnnta Dvzatn. 21.46 Kw” Irans pne- 
zji 22.00 Koncert rozrywkowy "7 «vkonanin 
Orkiestry Witeńskiei pou dvr, Włdvsława 
Szczepańskiego. 2250 Ostatnie wiadomości 
| komnnikatv. 23,00 Tańczymy. 23.30 Zakoń- 
szenie programu. 
a 
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Wiadomości radiowe 


O PIERWSZYM WYNALAZCY DRUKU. 


O pierwszy:1 człowieku, kłóry wpadł 
na pomysł robienia pierwowzorów klisz 
drukarskich; Kosterze z Haarlemu cpowia 
rodiosłuchaczom we włorek, 28.XII, o 


godz. 13.05 Adam Berwaldi. 


RECITAL ALICJI BANDURSKIEJ - OLSZA- 
MOWSKIEJ. 


Przed wileńskim mikrofonem śpiewać 
będzie we wiorek, 28 grudnia, o gedz. 
18.20 mioda pieśniarka wileńska, Alicja 
Bandurska-Olszamowska. W reperłuarze 
utwory Całaloniego, Szuberta, R. Straussa, 
Szymanowskiego i Miklakiewicza, 


O MURACH STAREGO WILNA. 


W ciągu ubiegłego roku prasa wielo- 
krotnie alarmowała opinię o odkrywaniu 
coraz to nowych fagmenłów z murów 
dawnego Wilna. Interesujący ten temat po 
ruszy konserwałor wojewódzki, dr Ksawe- 
ry Piwocki, w pogadance p. 1. „Mury cb- 
ronne miasła”, klóra będzie nadana z wi» 
łeńskiego studia we -wiorek, 28.XUI, o 
godz. 18.40. 


„KURIER (4315) 


s» EKONOM EA?” 


Baranowicze, Szeptyckiego 50, tel. 97 
poleca EROŃ, AMUNICJĘ i przybory myśliwskie. 
Zz palniczki i kamyczki monopolowe oraz karty do gry 
brydżowe, pokerowe i inne. Duży wybór żarówek elektr. 


Węgiel dla bezrobotnych 


RAdodziestczy wajgcglł gd 


przedłużyć może jedynie racjonalna pielęgnacja cery, polegająca na syste- 
matycznym stosowaniu wypróbowanej dobroci wyrobów 


Laboratorium Chemiczno-Farmaceutycznego 


RB. Mialśmowsikśegeo 


Mydeł przetłuszczonych, 
niedopuszczających do przesuszenia naskórka. 


KREMÓW: Soortowego, Lanolinowego i Ogórkowego 
i pudrów higienicznvch niezatykających porów. 


Warszawa, ul. Chmielna 4. 
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach 


Fragment z przedświątecznego rozdawnictwa węgla dia bezrobotnych w Warszawie 


CHIINE 


Jutro premiera 


najwybitniejszeqo flmu wszystkich 
czasów! Pote?na symfonia wielko- 
miejskiega zycia | 


A 
[ode 


AZ A rak" Tę” - 1 > 


chi "ÓW a -E 


W cleniu drapaczy chmur i na peryferiach jest ich 
tysiące... takich dziewcząt i meżczyzn... 


W rol. al. Luiza Rainer 
(bohaterka „Ziemi B!oaosł=wionej") 
oraz Speneer Tracy. 


Wzruszeniel emocja! Najpiękniejsze i najmocnie|- 
sze wrażenie! Piekny nadorogr=m 


Ty ko 2 dni. Dziś 28 | jutro 29-gol 
1-37 r. Nawe npracownónie. 


Tina MARS | Nowa edycja 


Najlepszy film produkcji SOWIECKIEJ 


ŚWIAT SIE SMIEJ 


(WIESOŁYJE REBIATA) 


= 
Wkrótce film 
którego oczekiwaliście 


JADWIGA 


Gigantyczny 
fiim w-g nieśmiertelnej powieści Marka Twalna 


HELIOS | 
K si 


6 R e W rolach głównych: Król aktorów Errol Flynn oraz fenomenalni bliźniacy 
Billy I Bobby Mauch 


Conti, Sielański, Fertner, Orwid w przepięknym filmie g Dodatki: Atrakcje i aktualia W dnie Świąteczne początek o 4-ej 
historyczn"m na tla prawdziwych wydarzeń z dziejów Polski 4 z 
++Ułaami Księcia Józefa 


Świeży temat. Oryginalny scenariusz,  Emocionu; ca akcja: 
Napięcie dramatvczne. Kapitalne pomvsły komediowe. 


FRANCIS ZEK 


Chrreścliańskie ving Mon"menta!nv film polski osn. na tla qen. utw. Mniszkówny 


SWIATOWID! Qrdynat Michorowski 


*W rolach głównych: Barszczewska, Wiszniewska, Wysocka. Cwiklińska, Brodniewicz, 
Junosza-Stepowski i in Nad program: ATR*K JE 
Początki seansów w powszednie dni 5, 7, 9, W niedzielę I święta 1, 3, 5, 7 i 9. 


OGNISKO | 


Pierwszy polski film reprezentacyjny produkcji 1937-38 r, 


FJA g K A Według nieśmiertelneqo 
eF 


arcydzieła St. óntaszii. | 
| Władystaw Ladis, Lili Zielińska, Witold Zacharewicz 


Swią'eczny praaram. Monimenta'nv film polski 


PŁOMIENNE SERCA 


W rolach gl.: Elżbieta Barszczewska. M =czysław Cybulski, Junosza-Stębowski, Węqrzy 
Nad program UROZMAICON£E DODATKI. Pocz. seans. o 4-ej, w niedz. i Św. œ 2-ej. 


p 
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Ewa Bandrowska - Turska 


Zakład Rentgenologiczny 
Br. WIEWE/A i Br. GRADINA 


Prześwietlenia i zdjęcia rentgenowskie, Sztuczna odma piersiowa lecznicza. 
Baranowicze, Ułańska 16, tel. 200 


SKŁAD RADIOWY Beci S. i M. LWDWICZ 
Baran 
"BRR j 


owicze, Szeptyckiego 52, tel. 104 


Yi 


Warszawska 
Spółka Myśliwska 
Wileńska 10, tel. 22-02 


Przyjmuje do wyprawy i na dywany 

skóry wilków, dzików, rysi, lisów na 

damsk'e szale skórki lisów oraz na 
zamsz skóry jelenie i sarnie. 


S<óry można wysyłać poczią. 


Księgi nieruchomości 


opracowane rzez Stowarzyszenie | 
Właścicieli Nieruchomości i zaak- 
ceptowane przez Władze Skarbowe 


g 7 Ę: 
A= 
oraz kwitariusze komornego — poleca 


WŁ. BORKOWSKI 


Wilino, Mickiewicza 5, tel. 3-72 


SEE cz 
kj 


each 
L 


SPECJALNIE URZĄDZONY 


ię 


ANCADHBLSNOWIG NOTUS 


CA - 
ruźlica płuc 


Baranowicze, 
Nowogródzka 2 


"irma Rożnowski i Karaś 


Poleca: 


RADIOODBIORNIKI modele 1938r. 
„ECHO“ P. Z. T. 


APARATY zaś 231Z sprzedajemy cześciowo za pożyczkę inwestycyjną j 
względnie konsolidacyjną 


FOTOGRAFICZNE 
wykonuie — znany 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


„FARTAZJA” 


Barancwicze, Szeptyckiego 43 


nk M M m A | - 


| NAJLEPSZE ZDJĘCA 


jest nieubłagalna i corocznie, nie robiąc 

różnicy dla płci, wieku I stawu, pociąga 

bardzo wiele ofiar, Przy zwalczaniu cho- 

rób płucnych: bronchitu, grypy, uporczy- 

wego męcząceqo kaszlu I t. p. stosują 
pp. lerarza 


„Balsam Tricolan-Age" 


który ułatwia wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel. 


-rem 0 wm 


| AAAA KAKA ŁA KAKA AAA SA AŁŁAŁKAŁ AA RAA AAA KŁ? + 


| ESEE EEEE 
, . IWYYCYYWYCYYYVYWYVYYYYYYYYYVYWYCYVYVYVT J Spółd dni 
m REKORD“ m 0. Cyryński WĘGIEL aji Pracy Rai Wileńskich 
jekości 


Baranowicze, Szeptyckiego 35, tel. 129 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
ODBIORNIKOW 


ELEKTRIT - RADIO 


Najdogodniejsze warunki spłaty. 
— Ceny niskie — 
E a | TOŃ 


koncernu „PROGRES”, Katowice 
wagonowo Í tonowo w szczelnie za- 
mkniętych i zaolombowanych wozach 

poleca frma 

| Spadkobiercy 

M. DEULL s> om. 
Biuro: Wilno, Jagiellońska 3, tet. 811 
Boczn'ca własna I składy: Kijowska 8 
tei. 999, Waga qwarantowana 


> 
£ 
> 
£ 
F 
Ceny konkurencyjne 


TTYTYYTYYYYYYTYTYYTYYYYY 


„SPAW” 


organizuje 5 miesięczne komp'etv ry- 
sunkowe od dnia !5 stycznia 1938 r. 
W programie 

rysunek, malarstwo. 

zd bn'ctwo, literaictwo, 

kraś'enia perspektywa. 
Zanisy i informzcie w lokatu opółdz. 
Portowa 4 m. 8, od godz. 16 — 18 


PTYTYTYYTTYYYTYYVYYYVTYWYVYYYYYYVYTYYVYYV: 


i 


TYYYYYYYYTYTYYYYTYTYYYYYTYYYTYTYTY 


UAAAAA ŁASKA AA ABAAAAAA AR IAAŁAWAE 


NO UN AA MRE EADS, SC OCZKO TO OE ACK: 


CENA PRENUMERATY miesięcznie: 


noszeuniem do domu w kraju—3 zł, za gra- 
nicą 8zł z odbiorem w administracji zł. 2.60, 


> 3% 47. za OE s „a PAŁ 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: z od- 


Konto P,K.O. 700.312, Konto rozrachun 1, Wilno 1 
Centrala — Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4, 
Redakcja: tel. 79—godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—czyrnna od godz. 9.30—15.20 
Drukarnia: tel, 3-40, Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Oddziały: Nowogródek, ul. Bazyliańska 35 
Lida, ul. Ułańska 11 
Baranowicze, ul. Ułańska 11 
Przedstawiciele: Kleck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn Stołpce, Wołożyn, Wilejka, Grodno, 
3-go Maja 6 


za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. 


na wsi, w iniejscowościach, gdzie nie ma 
urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50 


OPEL NRTTZEE "1" DOMKI Mu SŁYZA | PBW eE sę ", 25 ZD 44: 7 a 4 — +7 -—_..axsdat, 40 „TP 4 
Wwydawnictwo „Kurier Wileński" Sp. z 0, œ Druk. „Znicz”, Wilno, ul, Bisk, Bandurskiego 4, tel, 3-40, 


aże i Zebrak) .. 


TPP 


% nie zawiera szkodliwych 
domieszek. Przygołowany 


jest na sproszkowanych 
cebulkach lilii białej- 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAALAAAAAAAAAAAAALEDS 


PRACA 


TYYYYVYWEWYYYVVYY ryu- -=e rrr 

INTELIGENTI NA młoda osoba potrzebna 
jako gospodyni (do jednej osoby). Adres 
w Administracji. 


AAAAAAAAAABADAŁZAA DAŁ 


RÓŻNE 


TYTYYTYYYYYYYYYYVYTYYYVYYTYVTYVVYTYVYVYYY 
PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk, Można odeb- 
rać: ul. Szkaplerna 97—16. 


AAADAAAAAAAAAAAAAAAAAALAAAAAAAAAAAAAAAAAA 


Handel I Przemysł 


TYWYWWYTYYYYYVYVYYYYYVYYYVYVYTYTYV" yT 
Modne, gustowne KOSZULE. KRAWATY, 
benżurki, pijan:y, szlafroki W. NOWICKI 
Wilno, ul. Wielka 30. Galant "ia, swetry, bie- 
lizna. 


PPYTYYYYVYYTTYYYTYYYYWYYTYYWY YYYY POWY 


LEKARZE 


TYYYTYYYYYYYYYYYYYYTVYTYYYVYTYYYYVYYTYYYYY 

DOKTOR MED. 
Fiotrowicz-lurczenkowa 
Ordynator Szpitala Sawicz Choroby skórne. 
weneryczne i kobiece, ul. Wileńska Hr. 34, 
tel 18-66 Przvjn uje od.5—7 wiecz 


DOKTOR MED. i 
Zygmunt Kudrewicz 


choroby weneryczne, skórne moczopłciowe 
ul. Zamkowa 15. tei 1960 Przyjmuje w godz. 
od 8-t i od 3- © 


DOKTOR 
Bilumowicz 
choroby weneryczne. skórne i morzopicio. e 
ul Wielka 21. te. 921 Przyjmuj. o dgodz. 


9—1 ł ad 3% . 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 


AKUSZERKI 


FYYVYYTYYYYYYYTYTYTYTYYYVYYYYWYVYYYVYYYVYVY 
ATFUSZEKLA 
Maria Lakmerowa 
Przyjmuje od godz 9ej rana do godz 7-ej 
wieczorem UI. Jakuba aJsińskiego 5—18 
róg Ofinrnej abak Sydu 


Ż aooe 
"BB 


„czytając gazetę czy zwraca Pan 
uwagę na reklamę? 

— A wie Łan, przecież to jest nże. 
zawodny informator handlowy, cie- 
kawy i praktyczny, a wiadomości, 
czerpane z roklam, ułatwiają Panu 
wybór towaru i piowadzą do odpo. 
wiedniego źródła zakupu. 

Dlatego leż, rozsądny przemysło- 
wiec, troszczący się œ popularność 
swych wyrobów, lub kupiec, który 
chce zdebyć Uczną klentelę — re. 


kłamuje się stale w „KURIERZE 
WILEŃSKIM". 
— To jest wierny i niezawodny 


sposób zdobycia kiienteli. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75gr., w tekście 60 gt, 


za wyraz, kronika redakc, 1 komunikaty GU gr 


za wiersz jeduoszp, Do tych ceu dolicza się za ogłoszenia cytrowe tabe!atycze 
ue 09%. Ukłzd ogłoszeń w tekście 5-cio iamowy, za teksten 1U-łamewy, Za 
treść ogloszeń i rubcykę „nadeslane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zm.any terminu druku ogłoszeń 1 nie przyjumije zastrze” 
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjurowane w godz. 9.80 — 16.80 i 1/1 — 19 


Redaktar ndn, łan Pustałia 


